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Spokój w rejonie Narwik. — Zajęcie norweskiego torpedowca* 
Zestrzelenie sześciu irytfiskich samolotów.

Berlin, 17 kwietnia. Naczelna komenda 
armjl niemieckiej komunikuje:

\N ciągu dnia 14 kwietnia przetranspor­
towano dalsze oddziały wojska oraz sprzęt 
wojenny do południowej eześci Norwegji, 
Tem samem sytuacja została dofiuiiyVme 
zabezpieczona i umocniona.

Na terenie !ym nie było godniejszych u- 
wagi akcyj nieprzyjacielskich >d strony 
morza.

W Naryik dzień minął spokojnie. An­
gielskie siły morskie zablokowały wej­
ście do portu. W Bergen dwa samoloty ań 
gielsk.i zaatakowały jeden z niemieckich 
okrętów handlowych a obrzuciły go bom­
bami, powodując jego zatoniecie. Wfcrót- 
:e potem obydwa samoloty angielskie za­
dały zestrzelone przez niemieckich my­

śliwców.
W rejonie Stavańger i Christiansand u- 

płynął dzień spoko.uiie. Pódczdo bezskute­
cznego ataku angielskich samolotów, do­
konanego w dniu 13 kwietnia; dwa samo­
loty typu Vick'.rs-Wellingtan zostały ze­
strzelone przez niemieckie „Mssserschmit- 
ty“.

W rejonie Osie wojska niemieckL absa* 
dziły miejscowość Hoenefoss. Przy tej spo­
sobności można było stwierdzić, że próba 
mobilizacji Norwegów y rejonie lisio zo­
stała zlikwidowana. Przy bardzo nieznacż- 
uych .tratach wojsk niemieckich, w ręce 
oddziałów niemieckich wpadły znaczne i- 
lości materiałów wojennych. '

W Skagerraku, operujące tam niemiec­
kie siły morskie, zniszczyły dalsze dwie 
angielskie ledzie podwodne, tak że łączna 
liczba nieprryjacłelsKich łodzi podwodnych 
Łniszczon »>;h . oeLitnich dniach in ez  nie­
mieckie siły morskie i lotnicze, wzrosła do 
s i« "miu.

Norweski torpedowiec „Hval“ został za­
jęty i natychmiast uruchomiony po od­
daniu go w ręce załogi niemieckiej.

Jednostki floty powietrznej przaprowa 
dżały loty wj wiar1 owcze nad calem mo­
rzem Północnem i wzdłuż wybrzeży mor­
wę1 kich.

Na zachodzie nie było raźniejszych wy­
darzeń.

Niemiecka flota powietrzna urzeprowa 
dziła loty strażnicze na pograniczu. Jeden 
z niemieckich samolotów riyśiiwskich ze­
strzelił w okolicach Emmerich brytyjski 
samolot typu „Vicker»-Blenlneim“ Dalszy 
samolot brytyjski otrzymał nią ' ćłnoc on 
Offenburgu celne trafienie i spadł. 

Oddziały wojen niemieckich, operujące 
w rejonie Oslo obsadziły miejscowość Hal- 
den. ip.).

Obsadzenie norweshiej fobruki 
prochu.

Berlin, 17 kwietnia. Podczas obsadzania 
miejscowości Hoenesfoss w rejonie psio, o- 
perujące tam wojska niemieckie zajęły fa­
brykę prochu.

Na norweskim terenie ćwiczeń Hvalsa- 
mofeń i w fabryce broni w Kongsborgu za­
jęto znaczne ilości lekkiej i ciężkiej brom.

(p).

Samolot bkijtuJsKl spadł 
w płomieniach.

Amsterdam, 17 kwietnia. Według donie­
sień urzędowego biura informacyjnego, w 
nobliżu granicy Holandji spadł brytyjski 
bombowiec na terytorium holenderskie;

Katastrofa wydarzyła się niedzie­
lą w południe. Bombowiec ten _ zapa­
lił się w powietrzu i spadł w płomieniach 
na ziemię, (p)

Zniszczenie 7-n nicprzyjacielsEUcii 
łodzi podiuodnycii.

3e "'In, IZ kwietnia. — -Eskadry nie­
mieckich łodzi podwodnych ńa morzu Poł- 
nocneru, które jak to wynika z zestawień 
sukcesów komunikowanych przez naczelne

dowództwo armji niemieckiej, były w u- 
statnim czasie szczególnie czynne, znisz­
czyły w dniach 13 i 14 kwietnia siedem 
nieprzyjacielskich łodzi podwodnych.

Dwie z nich zostałj zaatakowane w 
chwili płynięcia na powierzchni morza 
przez niemieckie samoloty, obrzucone bom­
bami i w ten sposób zatopione. Jedna 
brytyjska łódź podwodna została zatopio­
na przez niemieckie jedjnostki moiskie W 
momencie, kiedy przygotowywała się do 
ataku na niemiecki okręt transportowy. 
Łódź podwodna została zaatakowana pod 
vwod-| i .at ipiona. Na powierzchnię morza 
wypłynęło jedynie kilk„ szczątków łodzi. 
Pomimu długich poszukiwali iiieudbłc eię 
uratować pozostałych przy życiu członków 
załogi nieprzyjacielskiej łodzi podwodnej.

Stopa angielska jeszcze 
nie dotknęła ziemi norweskiej

Berlin, 17 kwietnia. — W sprawie ln- 
formacvj angielskich jakoby A ngliey mi 
li rzekomo wyiądowąe w kilku miejscach 
na .wybrzeżu Norwegji lowiadpjemy sio. z 
miarodajnych kół, że zarówno pa wybrze­
żach, jak i obszarach okupowanych przez 
wojska niemieckie w Norwegji nie wylądo­
wał ani jeden żołnierz angielski.

Należy przy tej okazji stwierdzić, że w 
wyniku postępującego, stale marfezu ud-

działów nieiiieckieb w rejuuie Oslo, ta o- 
koliea została całkowicie opróżniona przez 
Oddziały wojska norweskiego. Jak słychać, 
większość żołnierzy norweskich z oddzia­
łów wojskowych operujących w okolicy 
Oslo, przekroczyła granicę Szwecji i tan* 
została internowana,

Wojska norweskie poddaję się.
Berlin, 17 kwietnia. — Jeden z bataljo- 

nćw niemieckich, operujących w rejonie 
Christiansand W <iąga dnia 15 kwietnia 
natrafił na silniejsze oddziały norweskie 
podczas posuwania się naprzód.
. Chodzi tu o tizy bataljon:v norweskie, 
wzmocnione p.itylerją. Mimo znacznej 
przewagi przeciwnika oddział niemiecki 
przystąpił do dz.ałania. Po krótR iej u- 
tareżce Norwegowie złożyli broń. Cdd?*a- 
łowi niemieckiemu poddało się IbOoficerów 
i 7,000 żołnierzy.

Wojska niemieckie zajęły 
Kornsjoe. -

Sztokholm, 17 kwietnia. --  Wojs 
micckie,_ operujące w rejonie Ha 
I\ o-1'wegji. obsadziły w ciąg® niedzieli gra­
niczną stację kolejową Kornsjoe, będącą 
punktem przejazdowym nurweske-szwedz- 
kłm.

Wojska niemieckie objęty służbę warto- 
wniczą*na granicy norwesko-szwedzkiej.

Wzmocnienie niemieckiej ambasady 
w Rzymie.

Berlin, 17 kwietnia. — Poseł niemiecki 
ks. Bismarck, dotychczasowy kierownik 
wydziału politycznego w ministerstwie 
spraw zagranicznych, został przydzielony, 
do ambasady niemieckiej przy Kwirynale 
w charakterze pierwszego radcy ambasa­
dy. Równocześnie drugi radca ambasady 
vje Plesseu otrzymał tytuł posła.

Wzmocnienie niemieckiego przedstawi­
cielstwa dyplomatycznego w Rzymie jest 
nowym dowodem czynnej współpracy mię­
dzy obydwoma mocarstwami osi. Równo­
cześnie fakt ten jest odzwierciedleniem 
znaczenia, jakie posiadają faszystowskie 
Włochy w międzynarodowych stosunkach 
Rzeszy.

Amsterdam, 17 kwietnia. -  W londyń­
skiej „Daily Mail* (Negley Fars on) zaj­
muje s>ę w obszernym artykule wstępnym 
sprawą poważnych strat ,ia polu. gospo- 
darczem, Jakie zagrażają Anglji.

Zdaniem Farsóna, w ostatnich dwóch la­
tach przedwojennych wywoziła Anglja na 
półwysep Skandy n iwski dwa razy tyle to­
warów co do Indyj, przyczem kwota eks­
portowa do krajów skandynawskich była 
dwukrotnie większa, niż uzyskano ją w 
wywozie do Argentyny.

Kraje skandynawskie poó względem siły 
nabywczej' towarów angielskich rów nały 
się sile nabywczej Francji, Belgji, Holan­
dji i Włoch łącznie. Wysyłka towarów an­
gielskich do Europy północnej przedsta­
wiała tę samą wartość, ©o ogólna cyfra

eksportowa Anglji do Niemiec i Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej.

55 chwilą, gdy kraje skandynawskie od­
padły jako rynki zbytu i zakupów, będzie 
Ańglja Jkazana na pokrywanie całego 
swego zapotrzebowania na surowice drze­
wny wyłącznie w Kanadzie. Anglja utra­
ciła również 40°/o swego przywozu rud że- 
łąza. Jest.to sytuacja nie mogąca się nadal 
utrzymać. Dotychczas Anglja partycypo­
wała w 60% wywozu duńskiego, 47% wy 
wozu fińskiego, 28% norweski go i 25% 
szwedzkiego.

Zdaniem „Daily Express“ ni można za- 
przeczye Hitlerowi, iż osiągnął on dzięki 
szybkim o_ eracjon, w Norwegji niezwykły 
sukces. Zajął on pozycję tego rodzaju, iż 
dzie w etanie poważnie zagrażać wybrze­
żom Anglji. (p)

Bruksela, 17 kwietnia. — W rolach po­
litycznych stolicy F. uncji wyraża się po­
ważne obawy, pozostające w wzwiązku i 
rozwojem wypadków w Europie północnej, 
iż Anglja zwróci obecnie wszystkie swoje 
siły wojskowe celem odparcia niebezpie- 
czeńjtw, jakie zagrażają jej od strony Nor­
wegji.

Wskutek tego jednak wysłanie dalszych 
wojsk angielskich do Francji, na których 
przybycie liczono w Paryżu oddawna, albo 
ulegnie znacznej zwłoce, albo wogóle nlę 
będzie mogło dojść do skutku. Niemcom u-

dało się dzięki zajęciu obu krajów północ­
nych rozdzielić s iły  wojenne państw sprzy­
mierzonych Francji i Anglji, ponieważ 
Francja musi w pierwszym rzędziB bronić 
swoich własnych granic. Anglja zaś zmu­
szona jest zabezpieczać swoje bezpośrednie 
interesy życiowe.

Z wysłaniem większych Jednostek woj­
skowych francuskich do Norwegji nie na- 
leiy si liczyć wobec tego, że brytyjskie 
siły wojenne we Francji nie ,sa stosunko­
wo zbyt liczne, (p).

Norwegia po otaiia dniach
Oslo, 17 kwietnia. — Oai«m dni p© próbie 

zamachu mocarstw zachodnich na su w e­
renne prawa Norwegji i wręczeniu rządo­
wi .norweskiemu not angielsko-frańcu- 
skich, dotyczących założę] >a pól mino­
wych w trzech miejscach długiego na 3 ty­
siące km wybrzeża norweskiego, kraj nie

doszedł jeszcze de stanu zupełnego uspo­
kojenia.

Stosownie do ustalonego planu wojska 
niemieckie posuwają się naprzód w pozo­
stali, bai dzo nieznaczne już tereny, do­
tychczas nieobsadzone. Wojska lądowe, 
marynarka i flota powietrzna zostały

wzmocnione, aby skonsolidować wszystkie 
punk ty  i Stanowi ska obsadzone przez żoł­
nierzy niemieckich w ostatnich dniach- 
Każdy z Norwegów -daje  sobie sprawę ł 
tego, że obsadzenie linij wybrzeża w ciągu 
kilku godzin było mi.trzowskim wyczy­
nem, tern więcej, że wybrzeże to obejmi: je 
173.000 wysp i wysepek, a pozatem wciska 
się do krętych fjordów skalistych.

Przeprowadzenie w ciągu kilku godzin 
całej akcji, zastosowanej jako przeciwsta- 
wieuiie się plc-nOiu okupacji angielskiej, 
zaskoczyło całą Norwegję. Obsadzeń'© 
Narwiku, jeszcze przed p rz y  byłemi właśnie 
w niedzielę późnem popołudniem angiel- 
skiemi transportowcami, określane jest 
przez norweskie koła wojskowe jakc mi­
strzowski wyczyn, który przejdzie do hi- 
storji.

Jeżeli mimo tego bezspornego uznania, 
jak ie  wzbudza w ynik działalności _woj_sk, 
postawa, dyscyplina i tak); niemieckich 
wolsk ochronnych po ośmiu d riaeh  nie;Za- _ 
panOT^ał ład r spokój w Lra.iu, oczywiście 
poza oprawami wojskov emi, za k tóre od­
powiedzialną je s t naczelna komenda wojs-k 
niemieckich, to je d y n ie  i w y łą c z n ie  należy 
p r z y p isa ć  to u c ie c z c e  d a w n e g o  rządu nor- 
vi.es K iego

:,W poniedziałek 169 w ybitnych osobisto­
ści kraju  zwróciło się z apelem  do narodu 
o zachowanie spokoju i porządku.

W  eiągu niedzieli w okolicach Osia 
wzięta do niewoli 1.500 żołnieizy i ICO 
oficerów. Niektórzy z nich żyli w ciągu 
ostatnich 4 dni tylko chlebem. Żaden z 
nich nie miał więcej, jak 120 nabejów do 
dyspozycji, a gdy nadciągnęły wojska 
niemieckie — nie padł ani jeden r*rzał, 
gdyż odrazu przekonano się o bezcelowo­
ści t*« » rodzaju przedsięwzięcia.

Liczba szpiegów angielskich, uj* tych 
przez władze niemieckie, wzrasta i  dnia tia 
dzień. Chodzi tu  o oficerów angielskiego 
wywiadu, zwyczajiiyfch żołnierzy, rzeko­
m ych rekonwalescentów, t a t  zwanych 
chorych m arynarzy, komiwojażerów, dzien­

nikarzy itd. Zeznania tych ludzi potwi )r- 
dzają w szczegółach niemieckie przypusz­
czenia ostatnich miesięcy, według któ 
rych Churchill opracował plan wojenny 
dla Skandynawji, którego urzeczyw istnie­
nie m usiałoby pociągnąć w otchłań znisz­
czenia państwE północne, gdyby nie to, że 
memieckie operacje ubiegły o nieciałe 8 

-godzin zrealizowania zam iarów Anglji.

Wybrzeża Norwegji bronią 
28-cm. d ciała,

Berlin, 17 kwietnia. — Wśród bateryj 
nadbrzeżnych we fiordzie Owiu >ajętych 
przez niemieckie siły zbrojne i przyspo- 
erbionych do obrony wybrzeża, znajdują 
się również działa kalibru 28 cni. Dzięki 
temu obrona wybrzeży została znacznie 
wzmocniona.

’ v ■' t v i
Doniosłe znaczenie sukcesów 

w  Hunefnss i Kongsberg.
Berlin,! 17 kwdeitnńa. — Ja k  już domie- 

siono, niemieckie wojska po obsadzeniu 
Hoenefoss objęły w posiadanie w nie­
uszkodzonym stanie tamtejszą fabrykę 
prochu.

Cu do broni, jaka wpadła w ręce niemie­
ckie w Kongsberg, to znaidowały się tara 
głóv*nie karabiny, karabiny maszynę we, 
wielką lieść dział 20 cm, o-az znaczny z#  
pas dział przeciwlotniczych kalibru -40 
mm.
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W Aji$fl dale się odczuwaC 
dotkliwie odcięcie od rynków 

skandynawskich.
w .Amsterdam, 1S L tiietnia. ©dolocie 
4 ng’Jiil krajów skandynawskimi daje 
a ią . przedcwszystkiem dotkliwie 'we znaki 
dziennikom angielskim. Właśnie „News 
Chronicie" przyniosła zapowiedź, że od po- 
liejzidłku zmniejsza wę objętość. Pono­

w ie postąpiły inne dzienniki jfcauuue • na 
k<»nieczaośó oszczędzania papieru, wynikłą 
wskutek odcięcia Anglii od dowozu drze­
wa i papierówki z państw skan.dynaw-

Czas dojrzał do czynu.

Znamienny głos włoski o doświa riczfeujach, wyciągniętych 
z  wydarzeń w «>n od- i) Europie.

j Pismo pceiea sa sic, że y przyszłości te 
surowce bedą sprowadzane z Kanady i No­
wej Funlandji. Pocewnż okręty będą 
>. zouews,zystkiem służyły celowi zaopa­
trzenia kraju w środki żywności i mąte- 
i^uiy uzbrojeniowe, teBe rodzaju dostawy 
ue będą mogły w najbliższej przyszłości 
osiągnąć obecnego poziomu zapotrzebować 
nią i  zużycia. Równocześnie wskutek za­
rządzenia kontroli spożycia papieru, ule­
gną wybitnej zwyżce ceny tego artykułu* 

W związku z odcięciem Anglii od ryn­
ków skandynawskich uważał minister a- 
mnnicji Burgin za stosowno zwrócić »k * 
apelem w sprawie oszczędzania materia­
łów drzewnych, w szczególno^] zaś budul­
ca drzewnego, fp)

IJĴ Onosto mienie duńskiego 
tncm gospodarczego.
Bruksela, 16 kwietnia. Berliński ko­

respondent „Indepenuance Belge ząmi asz- 
cza na łamach tego nisma reportaż z po* 
droży do Danji, zcrganizowauf j dla, dzień" 
nikarzy państw neutralnych.

W reportażu tym m. in. czytamy, że Ko­
penhaga nie sprawia wrażenia miasta — 
znajdującego się pod okupacją, co unaocz­
nia się również w tom, że na ulicach mia­
sta prawie, że nie widzi się wojskowych 
niemieckich, którzy jak gdyby poukrywa­
li się.

Społeczeństwo J  .oskie znosi swój los z 
prawdziwą godnością i nie uti aeiło trady­
cyjnej dumy narodowej. Wszyje:, zdają 
sobie dokładnie sprawę z tego, żę jakakol- 
wiek próba oporu wobec świetnej postawy 
wspaniale uzbrojonego wojska niemieckie- 
gc byłaby całkowicie absurdalna.

Korespondent podkreśla dalej w swym 
reportażu, że władze wojskowe niemieckie 
'Uczyniły ze swej strony wszelkie starania, 

i*y ludność Danji nie odczuwate jakiego­
kolwiek pon 'żeain swej gednuw . Przed 
pałacem królewskim pełni, podobał® jak 
poprzednio, wartę gw«x*dja duńską, Woj­
sko duński® ul® zostało rozbrojone.

W związku z okupacją stało się koniecz­
nością dopasowanie życia gospodarczego 

'•Danji de stesunków niemieckie1,. W tej 
sprawie»podjęb i zostały rozmowy fachow­
ców niemieckich z duńskimi, aby znaleźć 
wspólne drogi w kierowaniu życiem goapo* 
darczem. (p.).

Zestrcefony bombowiec angielski 
na falach morza.

£=) Kopenhaga, 16 kwistn:’a. Członkowie 
Załogi duńskiego statku transportowego 
„Rsbjerp, ‘ donieałi, iż w ub. poniedziałek 
byli świadkami zestrzeleni® na merzu 
Pólnocnem brytyjskiego samolotu bom­
bowego. Wypadek miał miejsce w wyniku 
Wfllki powietrznej w północnej strefie mo­
rzą Północnego.

(=) Rzym, 16 kwietnia. Naczelny redak­
tor dziennika „Telegrafu" Ansaldo w 
swem normalnem przemówieniu do armji 
włoskiej, wygłoszonmn r  niedzielę przed 
południem, powołując się na wydarzenia 
w północnej Eujopte oświadczył, iż po wy­
padkach z ub. tygodnia niema już tek- u 
narodu, któryby się dum trzymać zdała 
od konfliktu. Wszyscy Włosi, którzy są­
dzą, że ich kraj może aż do końca pozo­
stać pozą ramami konfliktu mylą się i 
czynią eonie niepotrzebne Hipje. Mylą się 
również Ci, którzy sądzą', ze Włochy mogą 
się zamknąć same w sobie i nie myśleć 
o mezem imferń, Nie udało się tak make nu 
krajuwi, jak Norwegja, zrealizowanie ta­
kiego programu, jak więc ma się to udać 
nam, Włochom, posiadającym wspólne 
granice z państwami prowalzącemi woj­
nę, i zaintereso „uaym w sprawach morza 
Śródziemnego. Podobnie Jak wojna zasko­

czyła Norwagją, tak sac ,o może zaskoczy* 
i Włochy. Posiadacie zbyt dumne serca 
pod dwemi mundurami, aby móc zgodzić 
Się ną zaskoczenie Włoch przez wojnę. 
Włochy przygotowują ślę i czekają na 
sposobność i moment do czynnego wystą- 
pienia. l a  sposobność i ten nomen! które 
jeszcze przoa miesiącem leżały może na 
odleglejszym planie, są obecnie o wiele 
bliższe, niż się sądzi.

Powinniśmy się więc przygotowywać do 
wojny, ate nietylko materialnie, musimy 
przyzW^cźiłjać się do tej myśli, że wojna 
tnożs Wybuchnąć każdego tygodnia. Nie 
jesteśmy Norwegami, ale Włochami i oby­
watelami wielkiego imperjum i nie może­
my dopuścić do tego, aby nas budzik do­
piero sygnał alarmowy. My sami damy 
taki sygnał i to dla tych, dla których on 
jest przeznaczony.

Rzym wysuwa na
sprawą morza

Rzym, 16 kwietnia. — „Nadszedł właści­
wy moment- — tak oświadczył dyrektor 
„Blornau ri‘ltalla" w swem omówieniu hi­
storyczni jo  tła on ane] rzeczy wielości I 
przyczłych możliwości Morza Śródziemne­
go, — aby zbadać całość tego problemu 
Wi wszystkich kierunkach".

W  decydujących chwinch Europy mo­
nie to było ziwsze największym terenem 
walk morskich względnie politycznych 
konfliktów, Trzy imperja roszczą sobie 
pretensje do panowania nad Morzem śród- 
ziemnem: Włochy, Wielką Brytanja i 
Francja. Od kilku dziesiątek lat Francja 
straciła zdolność prowadzenia samodziel­
nej polityki ua Moizu śródziemnym.

Na podstawie faktów historyczni ch >  
statniego stulecia, wsk żuje Giornale 
d‘Italia na Intrygi Francji, która przez ob­

sadzanie Korsyki, wyspy o Włoskich tra- 
dycjnan, położonej u wybrzeży Włoch, a 
przedewiizystkiem przez obsadzeni* Bizer- 
sy, zmierza do uzyskania wojskowej i po­
litycznej hegemonji i stałego zagrożenia 
Włochom.

Dlatego obsadzenie Tunisu, które nie by­
ło Woale naturalną potrzebą ekspanzji na­
rodowej Francji. rozdzielą od dziesiątków 
lat Włochy od Francji ! pozostaje v sto­
sunkach na< .noizu śródziemneni nieroz­
wiązanym problemem między obydwoma 
państwami. Cała polityka Francji wobee 
Włoch rozciąga się na plan uzyskania kon­
tynentalnej i śródziemnomorskiej hegemo­
nii, przyczem Francja stale pracuje prze­
ciw naturalnym, narodowym i oolitycz­
nym interesom Włoch".

Nowy Jork. 16 kwietnia. — W procesie 
o oszczerstwo, wytoczon., aa prze/ nowojor- 
kxrgo wydawcę Grifnna Wmstonowi 

Churchi^own oświadczył zastępca prawny 
Cuur< mila, że Churchill zajęty jesr obe­
cnie sprawami o doniosłem zn iczeaiu ula 
Anglji i dlatego nil .na czasu na udanie 
się do generalnego konsulatu amerykań­
skiego, aby tam złożyć pad przysięgą ze 
znania w „prawm Griffina, Termin zatem 
głównej rozprawy w sądzi© nowojorskim 
musi być z tego powodu prz- sunięty, aż do 
czasu przesłuchania Churchilla,

W odpowiedz’ na to Griffin wystosował 
pismo, w którem zaznaczył: „Znanem mi 
jest, że o ikarżony obecnie Zajęty Jest spra­
wami, które Jego zdaniem posiadają dla

Anglji doniosłe znaczenie, jak na przykład 
łupienie i konfiskata amerykańskiej pocz­
ty na pokładach okręt* w -•nerykańsklch, 
dalej konfiskato amerykańskich tran«por- 
łów, lak również i łapanie okrętów amery- 
kańsKich na ppłnsm morzu i ..rląganie ici 
na atrefę woj. mą, cr w odniesieniu do o- 
krętów Stanów Zjednoczonych zostało za­
bronione przez proklamacje Prezydenta 
S«muw Według przepisów prawa neutral 
nośni". 5

Są to tylko najważniejsze przykłady 
„tych ważnych pra< “ Churchilla w spra­
wach, które naruszają cześć I interesy A-
merykl, Griffin oskarża Churchilla, że ten 
nie ma najmniejszego szacunku wobec 
praw państw neutralnych i domaga się

swej rehabilitacji, t«m więcej, że Churchill 
mial siedem miesięcy czasu na sAómpono- 
wańie odpowiedzi na skargę sądową.

W  artykule, opublikowanym D/zed nie­
dawnym czaseiu w Diśmie „New York En- 
quierer“ zaatakował ostro Griffin „tego 
■ bcokrajowca" który usiłuje pod płasz­
czykiem swego wysokiego stanowiska, u- 
nłemożliwłć zrehabilitowani© się *me/y- 
kaninowi przed sądem Stanów Zjednoczo­
nych.

W międzyczasie senator związkowy Holi 
zapowiedział, że spór ten przedłoży sena­
towi, aby wreszcie Griffin mógł otrzymać 
satysfakcję. Wypadek ten jest niezwykle 
doniosły sarówno w zakresie wewnętrz­
nym, jak i mięuzj narodowym, a zarówno 
republikańscy, ja s  i demofcratj czni człon 
kowie kongresu poświęca ją temu zagadLie- 
niu wielką uwagę, gdyż Griffin, Lióry 
położył wielkie zasługi dookoła problemu 
zwrotu angielskich długów wojennych, cie 
szy się w Ameryce wielkiem poważaniem.

Giekawem jest, że Churchill, w między­
czasie, polecił brytyjskiemu ambasadoro­
wi Lordowi Lothianowi wyszukanie trze­
ciej firmy adwokackiej, i powierzenie Jej 
prowadzenia całe] sprawy, gdyż dwie Inne 
firmy adwokackie zrzekły się prowadzenia 
tej sprawy z bliżej nieznanych powodów.

Nleprzuciiulne nastawienie 
Anglfl no państw neniralnucli.

(=) Amsterdam, 16 kwietnia tfa podsta­
wie nąuepzłyeh z Londynu wiadomości wy­
nika, iż brytyjskie ministerstwo dia spraw 
wojny gospodarczej miałc wydać zarządze­
nia dotyczące konfiskaty i kontroli listo­
wych przesyłek pocztowych kierowanych 
przez neutralne państwa sąsiadujące z 
Niemcami, do Ameryki północnej, wzglę­
dnie południowej.

Wskutek więc tego zarządzenia, sprzeci­
wiającego się całkowicie prawu międzyna- 
rodowemu, będą podlega' oezprawuej kon­
troli angielskiej wszysrkie przesyłki pocz­
towe z p -ńsi./ neutralnych do Ameryki i 
odwrotnie. Etanowi to nowy rodzaj presji 
brytyjskiej na państwa aeutralne. A rglja 
daje na każdym kroku odczuć, że uświęco­
ne prawem przepisy państw neutralnych 
są jej całkom ici© obojętne oraz, że nie zna 
. na ogramc/er aktów brutalności,, gdy 
chodzi o osiągnięcie powodzenia w wojnie 
gospodarczej. Nie ma więc dziedziny, w 
którejby Anglja nie czyniła wysiłków w 
ki/runku wciągnęcia k/ajów neutralnych 
w wir wojny, (p).

Bryt. /atJca gospodarczy w Moskwie 
już niepotrzebny,

czy1 ambaśacfjr angielskiej w Moskwie 
Todd, który ■ ■ przez wielo lat pełnił swój u- 
rząd w stoiicy Rosj., został odwołany do 
Londynu i ma uieoavrem opnisoió Moskwę.

W tutejszych kołach politycznych panu­
je przekonani", że Todd już nie wróci na 
swoje stanowisko.

Zatonięcie okrętu holenderskiego.
(—') Amsterdam, 16 kwietnia. Holendi * 

ski motorowiec p-zynrzeżny „Felocitas", 
który jechał z ładunkiem węgla z Anglji 
do Antwerpji, najechał w piąt »k wieczo­
rem na minę i zatonął. Trzech z pośród 
załogi zdołano uratować, natomiast trzej 
> nul zaginęli.

BASA WSCHODNIA.

Gwarno I ludno pod namiotem Szecha. Vi 
oazie Fayum na wzorzystyeb kobiercach i je­
dwabnych poduszkach zasiedli szewkiem ko­
tem przybyli z dalekich pustyń Będuini. Bo­
gate świeeznikt zawieszono u wejścia, słudzy 
krzątają się w jaskrawych turbanach, nale­
wając kawę do złotych kubków i napełniając 
wonnym tytoniem kosztowne nargille.

Ciekawy tu dziś odbywa się turniej. Boga­
ty Śzech obierał rekę swej córkt temu mło­
dzieńcowi; który najciekawszą opowie przy. 
godę, jaką przeżył w pustyni, a zarazem 
przedstawi w słowach najpiękniejszy obraz 
pustyni.

Każdy radby dobić się nagrody, c'dyż o 
wdziękach młodej Fatmy cuda opowiadają 
starsze niewiasty, a kibić jej smukłą niejeden 
t  Bed’iinów podziwiał, gdy lekka, czarną o- 
krytą zasłona schodziła do zdroju w gronie 
towarzyszek.

Oko jej, to gwiazda z błękitów zerwana, a 
mchy zręczne l zwinni, jak ruchy gaaell! O? 
Stokroć szczęśliwy, komu Allah dozwoli ten 
skarb nazwać swoim i zerwać zasłonę z dzie­
wiczego czoła pięknej Fatmy.

Jęli więe młodzieńcy opowiadać po kolei o 
widmach i duchach pustyni, o przygodach i 
cudownych zjawiskach. Wybrani na sędziów 
starzy ojcowie słuchają przymrużywszy oczy 
i raz po raz cmokają językiem, to głosneittl 
okrzykami podziw swój wjuażają, ale do­
tychczas nie zgodzili się jeszcze na to, komu 
przyznać palmę zwycięstwa.

Wreszcie podniósł się ostatni g rzędu naj­
młodszy Beduin, smagły, czarnooki Maho­
met. Zaledwie śpiewnym miękkim głosem

rozpoczął opowiadanie swoje, już zaszeleści­
ły płótna namiotu, a przez szparę zamigotała 
czarna zasłona, zabłysły ciemne oczy. To 
Fatma nadsłuchuj- znanego jej dobrze głoso  ̂
rada, aby ojciec wybrał jej na męża młodzień­
ca, któremu serce dawno już oddała,

Czując liejako śledzący go wzrok dziew­
częcia, młody Beduin wyprostował się dum­
nie, na ramię zarzucił fałdy czarnego płasz­
cza i fez długim chwastem zdobny poprawił 
na kruczych, kędzierzawych włosach...

— Wiecie dobrze — mówił — że z dale­
kich stron przybywam. Z oaądy naszej trzy 
dni pa koniu gnać trzeba przez piaski pu­
styni, uny stanąć między wami, a oto jak 
mnie tu widzicie, jam tę przestrzeń przebył 
pi szo sam jeden... A choć skrzydło 'mi er ci 
dotknęło mi czoła, ocalałem przez cud święty 
Allaha. Wszak Wiecie wszyscy, którym łono 
pustyni kolebką było złotą, iż w tej prze­
strzeni niezmierzonej, choć burze skwar i® te 
milkną, to człowiek samotny, przejęty gi<«ą 
ciszy i samotności, ginie jąk drobny owad w 
otchłań przenaśri rzucony.

O zachodzie słońca wyszedłem % namiotu 
ojca. Spjeszao mi "yło stawić się na teezteat 
nie *woje, o Szechui więc wbrew wpij star­
szych puściłem się potajemnie, nie chcąc cze. 
kać na karawanę która dopiero za dni Miką 
wyruszyć miała. Miałem girbę pełną wody, 
w sakwach Zapach daktyli, a w piersiach taką 
czułem wiarę, taką potęgę młodości, że urą­
gałem wichrom skwarnym i widmom pustyni. 
Urągałem słońcu na niebiosach i rozpalonym 
* wirom. Noc całą i dzieu pierwszy przebyłem 
szczęśliwie, Samotność nie Ciężyła mi jeszcze, 
gdyż tu i ówdzie napotykałem ślady stóp 
zwierzęcych, gdzx»uie«dzie ki/ywy kolczaste 
dobywały się z pod suchego żwiru, a czasami 
pt«k przelatywał w powietrzu i zakreśliwszy 
szerokie koło, powracał w stronę, skąd pźzy-J

byłem, jak gdyby ostrzec mnii pragmn przed 
dalszą wędrówką.

Dnia trzeciego w południe wzgórza i piasz­
czyste wydmy zniknęły mi i  oczu. Stanąłem 
na równinie szerokiej, jasnej, bezbrzeżnej: 
otoczyło innie morze piasków, cicha, nieru­
chome, nie majacc granie. Nade mną błękit 
również spokojny, daleki, niezmierzony, a 
Wokoło taka samotność, taka cisza, iz .oddech 
wstrzymałem w piersiach, aby jej nie przery­
wać. Szedłem i szedłem coraz dalej, coraz 
szybciej, ple zdaw"ło się, że okolica posuwa 
się razem ze mną, Zawsze jednaka, zawsze 
pusta, i oto Uczułem nagle lęk niewysłowiouy 
przed tą próżnią nieskończona, przed tą sa­
motnia i ciszą. Zamknąłem oczy, aby nie pa­
trzeć w przestrzeń, zatkałem uszy, aby usły­
szeć szum krwi własnej, tętno własnego ży­
cia. Zacząłem wołać, ale głos własny wydał 
mi się słaby, jakby jęk dziecięcia.

Rzuciłem s; j więc na ztemie i *ak długie 
przeleżałem godziny, nieprzytomny, nieświa­
domy życia własnego,

Gdym się przebudził i spojizai dokoła, uj- 
* ałem znów tę samą przestrzeń zdłtegu pia­
sku przed sobą, a w górze tenże sam błękit 
nieskończony, tylko słońce pochylało się ku 
zachodowi i tern jaskrawiej ośwtetiału bez­
graniczną pustynię. Zerwałem się i znów 
biec zacząłem, ale przestrzeń bezbrzeżna go­
niła za mną. Żaden obłok nie ukazał się w 
górze, żadne ziarnu żwiru nie podniosło się u 
StÓp mnich, Rozpac- ogarnęła mnie dzika.., 
Naprzód! Naprzód! Czułem, że serce coraz 
Szybciej luje mi w piersiach, że obłęd ogar­
nia mój umysł, a życie ucieka z łona.. Wte­
dy nkląkłem i zacząłem się modlić: „Boże 
Ojców moich, nie zabijaj mnie te ciszą i sa­
motnością, ześlij ptaka, aby ją przerwał 
skrzydeł szelestem, ześlij wicher, niech wzru­
szy łono tej martwej puszczy, ześlij szakala 
tuŁ Wenę, niech zębem szarpie ciało moje,

bylebym uczuł ciepło życiu koło siebie, ze­
ślij piorun na świadectwo potędze Swej... —, 
Zlituj sie, zlituj.,.1*

Lecz cóż to? Czy to cud? tekiś szelest sły­
chać? Coraz bliżej... Czy dźwięk struny, czy 
szmer strumienia, czy duchów szepty... Tuż, 
uż Koło mn*e... Boże! Ach! Tc muszka dro„ 

bna brzęczy przejrzystymi skrzydełkami, już, 
już usiadła mi im czole, czuję ruchy jej... ona 
żyje... już chwytam ją W dłonie, lekko, o- 
Stróżnie, aby jej nic nie uczynić złego, chcę 
tylko czuć jej życie koło siebie, Boże, dzięki 
Tobie! Więc nie jestem samotny, oto Ty 7w 
potedze Swej niepojęty, drobnemu temu o i 
wadowi zaginąć nie dasz w rozległej tej pu­
styni, a ja człowiek miałbym -ozpaczać i 
wątpić?

Ożywiony tą myślą puściłem Się w dalszą 
podróż. Towarzyszka mej nikoli, drobna 
muszka, nie odstępowała mnie ąpi .la chwilę, 
to siadała na sakwach moich, zwabiona sło­
dyczą daktyli, to wesoło brzęcząc, leciała 
przędę mną, wskazuiac mi drogę w tem pisz- 
czysłem morzu.

Nazajutrz połączyłem się M karawaną, dą 
zącą w wasze arony. A teraz wybaczcie mi 
ojęówle, żi nadużyłem cierpliwości waszej a- 
powiądając tak zwyczajną przygodę.

Gdy skończył młody Beduin, z piersi wszy­
stkich obecnych jedno dobyte się westchnie 
nie:

— Allah, Ailah kerim! (Wielkim je»i Bóg).
Stary Szech zaś milcząc, wyszedł przed na­

miot i pow; ócit no chwili, wiodąc za rękę 
młodą kpbietę, która twarz kryła wstydliwie 
pod rąbki ezarnoj zasłony.

— Synu — rzejci Szech, przystępując do 
młodzieńca — dowiodłeś nam opowiadaniem 
swojem, że człowiek nie jest stworzony do 
ummności. Oto więc towarzyszka twego ży­
cia!
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Sklepi kant arabski. Typy Koczujących Arabów.

A R A B IA .

“ i f a t U a s h m

iy l  i  rielkii ■ przepychem, urządzając wspa­
niałe przyjęcia dla sąsiadów,

Arabkl w ludowych strojach.

Dziwnym zbiegiem okoliczności tak się 
zdarza, te  prawie wszyscy, którzy odegrali 
w Arabji jakąś wybitniejszą rolę, obojętnie 
zresztą .w jakim zakresie, giną gdzieś bez 
śiadu, atu ją  się post; ciami n‘eomnl że nie-: 
realnemi,
a eoraz więcej k rą ż y  o nieh podań 1 anegdot.

Tak stało się z porucznikiem I awrencem, 
znanym angielskim organizatorem, szpiegiem 
a wkońcu wysłannikiem dyplomatycznym, 
tak też stało się z wieloma innymi, którzy 
przed Lawrencem weszli na ziemię arabiką 
i na niej spędzili kilka lat swego życia.

Arabja ma dzianą właściwość worze, la 
legend.

Jest to r/yma rzony kraj dla wszelkiego rodza­
ju fantastycznych opowieści; piaski Arabji, 
raz po raz tylko urozmaicone jakaś oazą lub 
zdała widocznymi kształtami miasta, pochła­
niają prawdę, jak bibuła kroplę wody, by w 
miejsce autentycznych faktów tworzyć fan­
tastyczne opowieści.

Niejedno wybitne nazwisko europejskie łą­
czy się z tym dziwnym krajem. Niejednego 
człowieka nęciła ta legendarna kraina, nie­
jeden też wyobrażał sobie, stworzy sobie tam 
nowe życie, będzie mógł dać upust swoim 
zamiłowaniom, lecz zwykle powrócił do k ra­
ju, nie przeniknąwszy tajemnicy pustyni, zła­
many i'zniechęcony.

O ile mało jeszcze wiemy o „Lawrence of 
Arabia", chociaż wyszło o nim już sporo mo- 
nografij, to posiadamy znacznie więcej wia­
domości o dwóch innych postaciach związa­
nych z Arabją, a mianowicie o Emirze Rze­
wuskim i o lady Esterze Stanhope.

Wacław Rzewuski, potomek wielkiego rodu 
'.rcsowego,

był i pozostał do dziś dnia wcieleniem rycer­
skości, buńczuczności, a pizedewszystkiem 
nieograniczonej wielkopańshiej fantazji i ja­
ko taki przeszedł w wspaniałym wierszu Sło­
wackiego do potomności chociaż przeciętny 
człowiek mało zna szczegółów z życia Emira., 
Był to człowiek, snujący marzenia z ótwar- 
temi oczami, chcący sobie stworzyć egzysten­
cję odmienną od wszystkich, niezależną od 
nikogo, wspaniałą, królewską. Bardzo boga­
ty , odbył on liczne podróże po Europie, by I 
wkońcu wrócić na swe ukochane Podole. Tam

zawsze tajemniczy, małomówny, jakiś 
zupełnie inny 

1 przez to pociągający. Niezwykły amator ra­
so wy en koni, postanowił kiedyś wybrać się 
do Arabji, by tam u źródła najczystszej rasy 
zdobyć kilka egzemplarzy, które mjały stać 
się zaczątkiem stajni arabskiej Emira. Na 
pewnym balu w Stutgarcie opowiedział o swo­
im planie królowej wirtemberskłej: oczaro­
wana fantazją i przedsiębiorczością polskiego 
magnata, prosiła go królowa, aby nie zapom­
niał o niej i przesłał jej do jej stolicy raso­
wego araba. Wkrótce potem Emir wyrusza 
przez Konstantynopol w stronę zaczarowanej 
krainy. Droga usłana jest zresztą miłemi 
przygodami: współcześni piszą dużo o jego 
licznych flirtach w Konstantynopolu, w Da­

maszku i w innych miastach, gdzie przystoj­
ny mężczyzna wysokiego wzrostu, o jedwabi­
stej blond broczle wywoływał zącnwyt w sa­
lonach. Nie bacząc na trudności, Emi”, który 
w tym czasie zyskuje różne przydomki u Ara­
bów, a przedewszystkiem przydomek „Tadż- 
e l-faher“, posuwa się wgłąb pustyni, by za­
wrzeć z plemionami arabskiemi bliższą ko­
mitywę, a nrzedewszystkiem zdobyć od nich 
kilka okazów arabskich koni.
Starania te nar-.zaja go kilkakrotnie nieomal 

na śmierć;
w tym też czasie spotyka się Wacław Rzewu­
ski — „zółataju boroda" — jak go nazywają 

'chłopi i jego nadworni kozacy z inną en tu- 
zjastką Arabji, postacią również romantycz­
ną jak on sam, kobietą o wielkiej kulturze, 
należącą do gatunku Anglików, chorujących 
na spleen i objeżdżających cały świat w po­

szukiwaniu nowych wrażeń; *—* lady Esterą 
Stanhope.
juady Estera jest wnuczką wielkiego męża 

stanu Wiliama Pitta,
hrabiego of Chatham, a rddźgftą siostrzenicą 
innego męża stanu z tej rodziny Pitta młod­
szego. Dziwna to była zresztą rodzina: ojciec 
Estery, lir Karol Stanhope jest zamiłowanym 
fizykiem, wynalazcą maszyny do rachowania, 
prasy drukarskiej, nadto zajmował się . mu­
zyką. Jako ojciec był strasznym tyranem 1 
Estera, która od wczesnych lat miała indy­
widualne pojęcia na róine zagadnienia, nie 
mogła długo wytrzymać w domu tyrańskiego 
ujca.

Wkońcu przenosi się ona Ju swego wuja 
i mieszka tam aż do jego śmierci.

Oddawna odczuwała ona niezwykły czar 
Wschodu i postanowiła w tych fantastycznych 

ramach odegrać większą rolę.
Mając duży majątek wybiera się w czasie, 
kiedy Europa rozdzierana jest wojnami na- 
poleońskiemi w towarzystwie kilkorga służ­
by i lekarza Meryona na Maltę, następnie do 
Aten, do Konstantynopola, stamtąd na wyspę 
Rodos. W dradze do Egiptu rozbija się okręt 
i rozbitkowie pędzą żywot Robinsona Kru- 
zoe na przygodnej skale. Wkońcu docierają 
do Aleksandrji.
Na ziemi egipskiej staje lady Estera w stroju 

dostojnego muzułmanina,
który odtąd będzie jej stale towarzyszył. Na­
stępne dws. lata stanowią pasmu triumfów { 
efektownych gestów: w Kairze przyjmuje ńo-> 
stojną podróżniczkę wicekról Egiptu, Meho- 
uied Ali Pasza. Lady Estera występuje w ta ­
kich okolicznościach w kaszmirowym turba­
nie z futrzaną narzutą, w spodniach haftowa­
nych złotem. Dalsza droga prowadziła do Jaf- 
fy, Jerozolimy, Damaszku. Europejczycy zaCt 
mieszkali ua Wschodzie, ostrzegają ją przed 
fanatyzmem Damascenów i odradzają, aLy 
ukazywała się im bez zasłony na twarzy Fan­
tastyczna lady jednak postanowiła z miesz­
kańców Damaszku uczynić swoich poddanych 
i oczarować ich swoją aparacją.

Pasza Damaszku ofiarowuje lady Esterze 
eskortę, gdyż postanawia ona udać się do rain 
Palmiry, słynnej w starożytności. Osobiste 
zalety podróżniczki,
jej wielLa odwaga, znajomość konnej jazdy 

zyskują tak daleee sympatję szezepów 
arabskieh,

że przyjmują ją jako swoją. Podróżuje ona 
następnie po Syrji, wynajmuje pa stokach Li­
banu opustoszały klasztor w pobliżu Sydonu, 
rozpoczyna poszukiwanie za skarbami w 
świątyni Askalonu. Wkońcu wynj jmuje w po- 
hliżu wioski Dżun domostwo również w oko­
licy Libanu, tam osiada i żyje tam przez lat 
20. otoczywszy dom wysokim murem, nało­
żywszy park i zbudowawszy spore zabudowa­
nia gospodarskie.
Najwspanialszą jednak chwilą je j źyeia jest 

jej koronacja w Palmirze.
Wjeżdża ona korno we wspaniałym stroju do 
tego miasta, leżącego dziś w gruzach, a kje- 
dyś znacznego i pod słupami wielkiej świą­
tyni rzymskiej otrzymuje z rąk Arabów ko­
ronę z kwiatów. Działo się to w roku 1813, 
kiedy Napoleon walczy o resztkę swego tak 
prędko zbudowanego, zdobytego imperjum.

Od tej chwili zaczyna się fikcyjne „pano­
wanie" królowej Palmiry lady Stanhope, któ­
ra raz po raz wykazuje pewną „poliłyczpą 
działalność", walczy z Emirem Beszyrem i 
uzyskuje pewne wpływy i sympatję n swoich, 
dosyć nieuchwytnych poddanych. Oczywiście, 
że 'równie fantastyczną jau sama królowa 
Palmiry jest też jej karjerą: zdobywa sobie 
ona ludzi i szczepy osobistym urokiem, uro­
dą i fantastycznością nastroju, który tworzy 
wokół siebie.

Dzisiaj, gdy 100 lat już przeszło od czasu 
tych wydarzeń, pozostała lady Estera jako 
jedna z najciekawszych postaci w galn-ji ory­
ginałów k dziwaków, dla których szczęścia 
potrzebne były piaski Arabji i tło, które po­
służyło również do snucia legend i baśni ż ty­
siąca i jednej nocy, **»

Modlitwa Mahometan.

Popis Jsźdźców arabskich w Algsrze.
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(=) Kraków, L6 kwietnia, 
dla banku £m isvineuo. Tydzień

Wota*, z ^ f Ł ?  a Ł r T S E fi
misyjny w Polsce pod ki<mownivtw©m 
swego prezydenta prof. dr. Młynarskiego 
rozpoczął swoją działalność. W ten sposób, 
zupełnie zgodnie z programom, zakończo­
ny został pozytywnie pierwszy etap roz­
woju akcji reorganizacji stosunków walu­
towych, rozpoczętej w stj otaniiU br. przez 
Generalnego Gubernatora, a mającej na 
celu zabezpieczenie kursu złotego. Już też 
ukazały się w obiegu pierwsze nowe bank­
noty zlotowe Bapku Emisyjnego, wykona 
no w sposób bardzo estetyczny.

Od 10 kwietnia odbywa się również zgo­
dnie z planem wykup zdeponowanych w 
ewoim czasie banknotów 100 i 500-złoto- 
wych byłego Banan Polskiego. W ten spo­
sób prof. dr. Młynarski wywtyr ii x 
przyrzeczenia, lakie złożył ogółowi ludno­
ści w *vc nlu br.

Wbrew wszelkim pogłoskom, rozlew a­
nym przez nieufne lub działające w złej 
woli elementy, nastąpił wykup po pierw­
sze punktualnie w terminie trzymiesięcz­
nym, po drugie w pełnej wartości zdepono­
wanych banknotów. Te dwa fakty przy­
czyniły się głównie do tego, że zaufanie 
ludności do Banku Emisyjnego i jego pre­
zydenta, jak również do stałości kursu no­
wego złotego wybitnie się wzmocniło.

Zaufanie to wyraziło się już w fakcie, że 
znaczna część sum, uzyskanych z wykupu 
za zdeponowane nanknoty 100 i 500-złotow , 
została przez uprawnione do ich odbioru 
osoby pozostawiona na koncie. W ten spo­
sób osoby te uietylko dowiodły zrozumie­
nia przez siebie potrzeb gospodarki spo­
łecznej, ale również przysłużyły się » naj­
korzystniejszy sposób swoim własnym iu- 
tęros om.

Pnzu,stawienie większych sum na ken­
tach Banku pi /czyni się bo wiem do - wię­
kszemu możliwości upłynnienia kredytów
bankowych. Fakt ten z na tu rr rzeczy mu­
si wyjść ua korzyść ożywienia życia go­
spodarczego, a w ten sposób także na ko­
rzyść każnej ppśjPżególnej jetiu stki. Dla* 
tego należy się spodziewać, Że także wy­
miana jawnych banknotów Banku Pol; 
bkiego nowe banknoty Banku Emisyj­
nego będzie u łatw iana przez szeroki© koła 
społeczeństwa przez otwierani© nowych 
kont bankowych. Ułatwienie to daje po 
pierwsze duże korzyści techniczne, szcze­
gólnie dla poszczególnych posiadaczy 
kont, ponieważ pozwala uniknąć straty 
czasu przy formalnościach wymiany. Po 
drugie, jak już nadmieniliśmy, przyczyni 
się ońo do zwiększenia pły oności kredyto­
wej, a to leży znów u w interesie życia go- 
B-pmfero^bgo i każdej poszczególnej jed- 
a o stki.

W'toni sposób zaufanie, jakie pozyskali 
sobie prof. Młynarski oraz Bank Emisyjny 
swojemi pterwszemi zarządzeniami, stau o- 
wić będzie ważną podstawę dla dalszej 
stabilizacji gospodarczej, a w dalszym 
„rzebiegu dla odbudowy całego życia go­
spodarczego,

2em n£a n a  D unaju odDuwa sic  pod siln a
stra ią .

(» ) Rzym, 16 kwietnia. „Rumunja Bra­
unie doticyritaó warunków swej jr.now© 
handlowitj z Niemcami" — oto tak brzmi 
tytuł sprawozdania bukareszteńskiego 
eprawwtdawcy ńz!«.i»!> „Giornale d‘lta- 

w którsm ten podkreśla, Iż Rumu.ija 
znajdzie wszystkie eteeowna I ma k i celem 
należytsgo zabezpieczenia żeglugi na Du­
naju.

Jest rzeczą całkowicie zrozumiałą, żo ró­
wnież Niemcy ze swej strony podejmą ta- 
t ie środki ostrożności, które będą uw aża- 
ły za stosowne przy równo^zesnem oo/za 
nowauiu mi ędzy n ar odo wych umów doty­
czących żeglugi dunajowej i to nie, tylko 
w interesie własnym ale i tych pańs|w, — 
które w zrozumieniu dobra ogólnego, ko­
rzystają z komunikacji wodnej na Dunaju. 
Rumunja że swej strony żywf chęć wypeł­

nienia wszystkich prryiętyeh na siebie ze* 
L owiązab, dotyczących dostaw dla Niemi** 
i żadne wysiłki angielskie nie r-. * r stania 
przeszkodzić w wypełnił ulu tych zobowią- 
zań.

Co się tyczy Sprawy podwyzli cen, we­
dług starego i utartego angielskiego zwy­
czaju „kupujemy wszystko" to ta sprawa 
nie może mice najmniejszego wpływu na 
kształtowanie się stosunków handlowych, 
łączących Rumunię z Niemcami i Wło­
chami, jako żft oha te państwa posiadają 
z Rumunią układ clearingowy (wymiana 
towarowa), natomiast mogą w swych sku­
tkach najboleśniej dotknąć Anglję i Fran­
cję. Mimo podsycanej przez mocarstwa za­
chodnie propagandy i rozsiewania kłamli­
wych wieści, sztucznie wywołane napręże­
nie poczyna zwolna ustępować, (p.).

Wielkie katastrofy żywiołowe w Turcil.
(*=) Istambuł, 16 kwietnia. W ostatnich 

dniach została Turcja poiownie nawie­
dzona przez ciężkie katastrofy żywioło­

we. Rzeka E ufrat wystąpiła z rzegdw i 
zalała miasto Rlasls we wschodniej Ana­
tol] I. Wśród ludności wybuchła panika, 
Rwące nurty rzeki zalały domy w wielu 
dzielnicach miasto. Pewna liczba domów 
zawaliła się, inne odniosły poważne usz­
kodzenia. Szkody materjalne są ogrom­
ne, Są również ofla i u  ludziach, jednak 
brak dotyclu- s dokładnej ioh cyfry.

Również w okulley Smyrny nastąpiła 
groźna powódź, która wyrządziła znaczne 
'Hody.

Równocześnie z wielu miast Anato'j] 
donoszą o odczutych , am dl svch trzęsie­
niach ziemi, m. in. z Siwas i Samsun,

Powodzie w Anatolii 
wschodnie!.

Olbrzymie spustoszeni* w miaście 
furtecznem Kars.

(») Istambuł, 16 kwietnia. Rzeka Kars 
w Anatol wschodniej wylała katastro­

falnie z powodu gwałtownego tajania mas 
śnieżnych i sr owodowała olbrzynńe spu­
stoszenia w mieście fortecznem Kars.

50(1 domów stoi pod woda, 50 domów za­
waliło się. O liczbi', oflrr w ludziach 
brak dotychczas bliższych wiadomości,

Ifntasiroaalng poźor 
zniszczył miasto Colon-

Tysiące mieszkańców pozbawionych 
dachu nad głowa.

(=) Nowy JorK , x6 kwietnia. „Associa­
ted Press" donosi z Colon, nołozensgo ko.  
6o wechodnirgo wjazdu 'do krnału pa- 
namskięgo, S» katastrofalny pożar znisz­
czył wiele budynków w centrum tego mia- 
cta,

Ponieważ pożar zagrażał również gma- 
obowi administracyjnemu kanału i iń j 
nym budynkom rządowym, wezwano pio­
nierów, którzy przy pomocy wysadzenia 
szeregu domów uniemożliwili dalszr roz- 
szereanle się pożaru. Tweiąco mieszkań­
ców Colon pozostało bez dachu nad głową

Powódź w Buenos Ares.
Katastrofa, jakiej nie widziana od 25 lat.

Moshws m d ii pod z n i M  
8unc83duf M p a a a i M .
(=) Moskwa, 16 kwietnia. Moskiewska 

służba Informacyjna stal r zupełności 
ped znakiem działań wojennych na wy­
brzeżach Norwegji. Na czele wszystkich 
doniesień z północnego terenu w ojem ' *i 
podano w sobotę komunikat naczelnej ko­
mendy arraji niemieckiej, donoszący c ze­
strzeleniu 8 samolotów nieprzyjacielskich 
i utraty przez nieprzyjaciela dwóch dal­
szy ab samolotów.

W Moskwie śledzi się z bacz, u uwagą 
w dalszym ciągu wszystkie wiadomości i 
pozostające w pośrednim związku z wyda­
rzeniami na półwyspie Skandynawskim. 
I  tak, moskiewski dziennik wieczorny 
„Wcezernaja Moskwa" publikuje szereg 
doniesień, i  których wynika, że Anglicy 
usiłują powutun. 5 sobl i obecnie niepowo­
dzenia na skandynawskim terenie wojny 
morskiej przez konfiskatę okrętów duń­
skich I norweskich w portach neutralnych, 
jak San Francisco, Panama i Hong-Kong,

leszcze ledoa zbrodnia 
Anglików.

Strzelano do rozbitków 
i bezbronnych żołnierzy niemieckich.

(*■) Berlin, 15 kwietnia. Wer1 tuj infor- 
maeyj komendanta jednego % niemieckich1 
kontrtoi-pwdiowców, w dniu 13 kwietnia z Of 
kazji ataku Auglików ua wjazd do portu 
Narwik — u czern już doniesiono — zaszedł 
wypadek niesłychanego zezwierzęcenia ze 
strony Anglików. Mianowicie z pokładu 
brytyjskiego atatku wojennego straw «..o 
do pływających po morzu marynarzy I 
żołnierzy niemieckich, posługując się przy 
tsm karabinami maszynoweml I recznemi.

To barbarzyńskie postępowa nie Angli; 
ków można śmiało przyrównać do zbrodni 
Baralonga i zamachi na załogę okrętu 
„Altmark". Dla brytyjskich piratów m or 
skich są całkowicie obojęt o prawa, jakie 
obowiązują wszystkie cywilizowane naro­
dy. I  o tej zbrodnL Niemcy będą pamięta­
ły. (P)

»»*

buenota Aires, 16 kwietnia. N«*d Buenos 
Airei przeszła ubiegłej nocy straszliwa 
burza, peczsm nastauUo oberwanie iię 
chmury, które pociągnęło za eobą kata- 
•trofalne ekutkł.

Rzeki La Blatu podniosła się tak zna­
cznie zr zalała dzielnic) podmiejski" I 
niżej położone części miasta, Kilka skła­
dów zboża i dwie wielkie chłodnie rzeźnicze
zostały odcięte od dowozu, W wielu miej­
scach zostało przerwane połączenie tele­
foniczne, jak równ^ż sieć przewodów ©» 
łektrycznych, Także i komunikacja mię­
dzy centrum miast-. i kilku miejscowo­
ściami podmiejskiemi została przerwana. 

Dalsze podnoszenie się wód na La Fiata

zagrozi kilku linjom kolejowym. Wobec 
grożącego niebezpieczeństwa straż pożarna 
i milicja portowa opróżniła już Szpital i 
przetransportowała mieszkańców domow, 
zagrożonych powodzią. Przybór wód jest 
największy, jaki zanotowano od lat,

(~) Montevideo, 16 Kwietnia. Szalejąca 
»d wieczoru ub. niedzieli yotężna burza o 
Min orkanu, połączone z «p»de;ni dswezo- 
weml cpowodował i w wlel" miejscowo­
ściach klęekę powadzi.

Według wiadomość"5, jakie nadeszły z 
okolic nawli dzonych przez ulewne desz­
cze, miały tam powstać poważn, szkody. 
W okręgu Colom a nałożonym u północr - 
go wybrzeża La Plata ponad 1.000 osób 
znajduje iię hm dachu nad głową.

Nie potwierdza się"
„Matin" przestrzega przed zmyśla.ie%»( 

wiadomościami „a zwyel*«twleH mocarstw 
Mchodglon.

(«*) Bruksela, 16 kwietnia. Paryski „Ma- 
tin“ w su m wydanir meazielnera w *po- 
sób zadziwiający przeciwstawia się licz­
nym t. zw. „informacjom o zwycięstwie" 
mucarsiW zachodnich. Wszystkie informa­
cje, w rodzaju walk o Bergen i Oslo, dalej
0 otoczeniu wojsk niemieeJach w Narwik
1 ładowaniu wojsk angielskich w tym por­
cie lub też w jego okolicy, jakie ostatnio 
ukazały * ię na łamach prasy — narazi© Lie 
potwierdzają się, (p).

m  morzu poinocnem zatonął 
parowiec norwesKk.

(=) Ameterdem, 15 kwietnia, Wedłuą n»- 
deszłych tu informacyj miał zatonąć na 
wodach morza PóincKjaego norweski paro­
wiec „Tosoa" (5.1ŻS t. r,). Załodze okrętu 
udało się szczęśliwi© przybyć na brzeg 
Szkocji północnej, (p)

Osobliwy zabytek.

Ślad po starodawnych 
W ikingach,

W stolicy Narwogji, w unlvwsytackim o- 
grodzis znajduje się ciekawy niewielk. bu, 
-mek, w którym mieści się to, czego nie 

\rożi,a znaleźć w zadnem z mozeów zagra­
nicznych, co nawet w Skandynawji uważane 
jest za niezwykłą osobliwość.

W drewnianym szałasie, którego zawar. 
łośó Anglicy opłaciliby niezawodnie pirami, 
dami złota, znajduje się

łódź Wikingów,
nakopana niegdyś w ziemi i po tysląrletnim 
przeszło w niej pobycie, wyprowadzeń* na 
światło dzienni.

Wikingowie zamiłowani w morzu, opusz­
czali na swych kruchych rtatkąch fiordy nor­
weskie, żegłująt w daleki* strony.

Otci ci Wikingowie,
chowuć się po śmierci kazali ze swojemi

lodz<aml,

które były dla nich tem, czem dla Germa­
nów konie. Gdy więc ci ostatni szli zazwy­
czaj do Ziemi w towarzystwie rumaków 
swoich, będących świadkami ich zdobyczy i 
truimfów, oni pragnęli w grobie nie rozsta­
wać się z tem, co ich po morskich prze­
stworzach wiodło przez cała lata.

Układano więc ich, gdy oczy zamknęli, w 
łodziach i zazwyczaj na wybrzeżach morskich 
oddawano na wieczne mieszkanie matce 
Ziemi-
L $e tak było, wiedziano, o tem dawno, jak

wyglądają jednak te ich łodzie, przekonano 
się o wiele później,

Jest w zachodniej Norwegji
osada Gogstad,

położona niedaleko Sondefibrdu. Tanę to u ■ 
dało się rozwiązać zagadkę. W roku 1880, 
kopiąc głęboko ziemię, dostrzeżono w pobli­
żu tej osady w dole kadłub czółna.

Kadłub czarny, uszkodzony w części, bez 
masztu i wioseł. Zrozumiano odrazu, co to 
jest, ą zrozumiano ttmbardziej, że już 13 
lat przedtem, odnaleziono szczątki podobnej 
łodzi. Z całą więc umiejętnością zabrano się 
do roboty i pod okiem światłych konserwa­
torów starożytnych zabytków, wyprowadzo­
no na światło dzienne to, co złożono tu do 
grobu la temu być może tysiąc.

Ale wyprowadzono bez jego zawartości.
Ciało tego, który na czółnie tym żeglował,

czas strawił 1 starł na proch.
Uchował się tylko szkielet, karawan, na któ. 
rym ułożono szczątki zmarłego.

I krawana ten, po odrestaurowaniu sprowa­
dzano do Oslo i złożono go w tej drewnia­
nej szopie, aby ludziom dzisiejszym mówił 
O dalekiej przeszłości

Łódź posiada 90 metrów długości, a 5 m. 
szerokości. Dziób jej ozdobiony jest bogato 
charakterystycznemi rzeźbami w drzewie. — 
Cały jej wygląd świadczy wyraźnie, że sta­
nowić musiała własność ważnej osoby.

Ale lijm był jej właściciel, cżem zazna­
czy) swoją bytność ną święcie, — kto to 
wie, kto to odgadnie?

DoDrociunng oryginał.
Oryginalnym i niezmiernie ciekawym ty­

pem był Aleksander Potocki, syn Szczęsnego. 
Podczas swych podróży zagranica dowiady­

wał się wszędzie o kobiety olbrzymiego wzro­
stu, które z wMklem zaciekawieniem oglą­
dał, Nie żałował nawet datku lękliwym byle 
pozwoliły swój wzrost zmierzyć i zapisać. 
Aby miec kompletną listę olbrzymich kobiet 
często jeździł umyślnie 100 i 200 mii, a był 
najszczęśliwszy, jeśli jaki cudotwór wzrostu 
z biednego stanu zgodził się na przyjęcie u 
niego miejsca kucharki albo praczki.

Skoro dzień zabłysnął i targi zostały otwar­
te, wychodził na miasto celem poczynienia 
zakupów. Sam koniecznie musiał wszystkie 
prowianty wynaleźć, zapakować do ogrom­
nych kieszeni swego surduta i zanieść do do­
mu. Oczywiście, że o porządku nie mogło być 
mowy, skoro między owocami mieściły się 
ciasta i bułki, a nawet masło.

po obiedzie wychodził na miasto, werbował 
muzyków najczęściej ulicznych, z  którymi 
grywał koncerty, dyrygując sam orkiestrą 
i ćwicząc ją do godziny 8-me,i lub 9-tej, za­
cząwszy o 2-giej. Wieczorem zachodził do 
sklepów i skupował cacka dziecinne i różne 
zabaweczki, które roznosił po domach, gdzie 
szedł z wizytami i cieszył się niezmiernie, po­
kazując je dzieciom i dorosłym pannom, z 
których ta, która była wysokiego wzrostu 
mogła być pewną, żo coś otrzyma- 

Dziwny ten człowiek osiadł na iakiś czas 
w Bad°n-Baden. Każdego dnia raniutko szpdł 
do piekarza, kupował sto. albo i więcej świe­
żych bułeczek, potem chodził po kramikach 
i j/yhierał mnóstwo wstążeczek, fartuszków, 
chusteczek, małych czepeozków, materje na 
sukienki i t. d. Wszystko to kazał nieść za 
sobą i wracając do domu, dawał znafc dzie­
ciom ubogich rodziców, które go już dobrze 
znały, aby się u niego zgromadziły,

Niebawem ho^da dzieciaków oblegała drzwi 
jego mieszkania, a on uśmiechnięty, jak pa- i 
trjarcha, rozdawał dziewczynkom kupione dla 
nich prezenty, chłopczykom po parę sztuk

monety, a w dodatku każdemu uziecku po 
jednej luL dwie bułeczki na śniadanló. I ud- 
ność badeńska tak go pokochała, że skoro na­
deszła wiadomość u jego śmierci, wystawiła 
mu ze składek pomniczpk między cienistemi 
lipami tego ślicznego kąpielpwego miasta.

TANI ANTYK.
Pewien młody człowiek, zapalony miło­

śnik szMtki, podróżował po Włoszech. U] 
jednego z handlarzy obrazami w W en cji, 
odkrył obiaz Pem gina z 1520 roi u, który 
zakupił za śruinsznu niską cenp, 6500 lirów. 
Lecz prawo włoski1? zabrania wywozu 
dzieł starych mistrzów zagranicą. Jak to 
zrobić? Wszak kome”i  cńaa > s t  nieubła­
ganą. Na wszystko jednak jest sposób. Na 
starym płótnie wymaluje się portret W i­
ktora Emanuela I I I  i obraz bez przeszkód 
będzie można przewieźć zagranice.

Niecierpliwy nabywca natychmiast po 
przejeździ© przez granicą zmył obraz. Ry­
sy monarchy znikają.

Wygrana.
Lecz nie zupełna.
Wraz z rysami króla znika też malowi­

dło Perugjna poto, by ustąpić portretowi... 
Garibaldiego!...

WOLTER I PIRON.
Miedzy Wolterem a jego przyjacielem. 

Pironem panował zawsze antagonizm, 
mający swo ż*ódło we wzajemnej r j  wali- 
zacji obu tych wielkich pisarzy,

Gdy wystawiono po raz nierw.-zy trage- 
dję Woltera „Zairę" sztuka doznała zu­
pełnego niepowodzenia. Wtedy to Piron, 
spotkawszy jej autora- rzekł do niego zło­
śliwi©!

— Słyszałeś już zapewne, drogi przyja­
cielu, twoja „Zaira" upadła.

— Cóż robić — rzecze na to Wolter ta­
ki jest zwykły los każdej pięknej kobiety!
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Adam Machowski
właściciel dóbr Chodorótwka,

zmarł, zaopatrzony 'w. SakraMSńtami, 
w dniu 9 kwietnia 1940 r. w 

roku życia. 
Wyprowadzenie zwłok do kościoła pa­
rafialnego Bachorzu odbyto sią
dnia 10 kw ietnia br. Zwtoki na wiecz­
ny spoczynek złożono w  trobowc-n ro­
dzinnym na cmentarzu w li/, .szowie 
w dniu J.1 kwietnia. O emuta.ycb tyoh 

obrzędach zawiadamia
ZONA I RODZINA.

Norwegia pod silną opieką.
Berlin, 17 kwietnia. Radjj niemieckie 

podało w swym programie z Oslo wywiad 
z norweskim oficerem rezerwy piechoty 
stetensonem.

Stefom on oświadczył, że jego zdaniem 
rksadtciiie ważnych punktów ze względów 
wcjskowycS w Norwegii przt e wojska nle- 
miŁckib było najlepszem wyjściom ze sy­
tuacji dla Noiweqji. Norwegia niewątpli­
wie zostałaby poddana takiej samej oku­
pacji ze Łtriony mocarstw fc „cihod-uch. — 
Zwolna staje się wiadomem dla ludu nor­
weskiego, że dziesięć godzin później los ten 
spełniłby się nieuchronnie. Tylko szybkiej 
interwencji wojska niemieckiego należy 
zawdzięczać, że Norwegja znajduje się te 
raz pod silną opieką. Większa cześć miesz 
kańców Oslo zdaje sobie teraz sprawę z 
tego, źe Niemcy zabezpieczą integralność 
Norwegji. Fakt, że ze strony niemieckiej 
akcja ta została tak błyskawicznie prze­
prowadzona, uważa Stełenson osobiście 
za szczęście dla swej ojczyzny.

Jak powstały karty do gry?

nrofesf Ingoslowian przeciwko 
propagandzie proh&DsbiprsM

Belgrad 17 kwietnia. — Wychodzący w 
Zagrzebiu dziennik „Obzor“ donosi z Chi­
cago, że wiele orgarizacyj jugosłowiań­
skich, grupujących zamieszkałych w Sta 
nąeh Zjednoczonych Jugosłowian, odbyło 
zebrania, na których w sposób ostry zapro­
testowało pizeciw propagandzie Ottona 
Habsburga, mającej na celu' reakcyjne na­
miary pewnej nieistniejącej dyuastji. (p)

Jugosła^ja-Niemcy w piłce nożnej 
2 : i  (2:0).

Wiedeń, 17 kwietnia. Niemiecka repre­
zentacja piłkarska została po raz pierwszy 
pokonana przez drużyną jugosłowiańska. 
-Ta stad.joL ie w 1 raterze wiedeńskim ze- 

■ brało się ok. 50.000 widzów.
Już w pierwszych minutach gry Niemiec 

Schmaus zderzył się ze środkewyr i napast­
nikiem jugosłowiańskim, skutkiem czego 
musiał zejść z bois ka. Wprawdzie po 5 mi­
nutach powrócił do gry, ale gra jego nie 
mogła być. już skuteczną. Wypadek ten 
wywołał niepokój w drużynie n lemieckiej.

Pierwszą bramką zdobyli Jugosłowianie 
w 25 min. przez /andirmica. W kilka mi­
nut później Welfl strz.lił drugą bramką 
dla Jugosh-wji, przy której pewną cząść 
winy ponosi Schmaus, słabo grający po 
kontuzji.

,W drugiej połowie gry drużyna niemiec­
ka miała wyraźną przewagą, ale skutkiem 
wspaniałej gry bramkarza jugosłowiań­
skiego r lasera me mogła jej uwydatnić 
cyfrowo. Niemcy zdołali strzelić tylko Je* 
dną bramki) w 22 mm. przez Lehnera z po­
dania Peśsera. Koniec g iy  upłynął pod 
znakiem wybitnie defenzywnej gry Jugo­
słowian. (p.).

Karty, które dzisiaj skrzepły w określo­
nej stałej iormie, prztenodziły przez wiele 
wieków różne ewolucje, zanim doszły dó 
dzisiejszej postać j stały sfe ogólnie znane.

Skąd pochodzą karty do gry?
Oto trudne dosyć pytanie, na które jednak, 
opierając sią ną zapiskach różnych kroni­
karzy, można coś niecoś pewnego odpo­
wiedzieć Za ojczyzną karf uważano naj­
przód Francją, a potem Niemcy, obecnie 
jednak stwierdzono, że karty do gry przy­
wiezione zostały do Europy z Dalekiego 
Wschodu. Ojczyzną ich zdają sią być In- 
dje, gdzie dziś jeszcze możemy znaleźć róż­
ne ich odmiany z oryginalnemi rj suntami.

Pozą wieloma innemi rzeczami, które 
przywieźli rycerze krzyżowi z wypraw na 
wschód, przywieźli też karty.

Pierwszą wzmianką o nich spotykamy 
w kronikoch włoskich, z początku 

XIII wieku.
Wkrótce poczęto wyraoiać również w Eu­
ropie, a zwłaszcza w południowych Niem­
czech. Narciarstwo tak sią wkrótce rozwi­
nęło, że wiele miast 1 wielu monarchów 
wydawało zakazy grywania w karty, jak 
np. niektóre miasta, niemieckie lub król 
w stylsk i — Jan. Również w północnych 
Włoszech zwalczano karciarstwo, a władca 
Sieny musiał w roku 1421 urząazió istną 
krucjatą przeciwko tej wielkiej namiętno­
ści, Już w XV wieku powstają specjalne 
kluby,

a w XVII karty należą do najbardziej 
popularnych rozrywek towarzyskich.
Powiedzieliśmy, źe karty przechodziły 

różne ewolucje: zasadniczo tałja kart po­
dzielona na cztery kolory przedstawiała 
zgodnie z wojowniczo rycerską ideologją 
owych czasów

Jakby wojsku, grupą cołnierzy, składa­
jącą sią z 8—9 pospolltoków, waleta, 

króla i damy.
As uważany był ’ a sztandar, naokoło któ­
rego zbiąra sią oddział wojskowy. Przecię­

tna 'alja kart składała sią z 36 kawałków, 
bywały jednaj tai je z 52 :artami. Poszczę ■ 
gólne kolory, które dzisiaj zatraciły zupeł­
nie swoje pierwotne :na<. zenie symbolizo­
wały cztery stany, składające całe społe­
czeństwo. Tek więc

„sorce“ czyli kler syinbulDuwa? ducho­
wieństwo, karo czy1; diament fery
handlujące, trofj czyli koniczyna chło­

pów osiadłych na roli
i produkujących koniczyną, wkońcu pik, 
ązj li biorąc 'ysunkowo cząść włóczni sym­
bolizował sten wojskowy.

Za. Zj <. od rozwoju techniki, od udosko­
nalenia fabrykacji papieru i innych okoli­
czności materj‘ał, z którego oporządzano 
karty był różnorodny.

Pisiwotnio malowano karty na perga­
minie,

który \ podklejano kolorowym . papierem, 
by nie było wiaaii namalowanej ligu r,. 

Najstarsze karty  włoskie wyrabiane były 
z papieru bawełnianego, z tego samego ma­
teriału sporządzano je w Arabji.

Z v  „kłe karty dla łudzi ubogich posiada­
ły tylke prym itywny rysunek, natomiast 
karty drogie wyrabiane dla możnych były 
nieraz lateml arcydziełami sztukę Obraz­
ki na. kar‘ach malowano na podkładzie ze 
złota/ z którego tern jaskrawiej Występo­
wały poszczególne postacie. Wyrabiano 
również ka z jedwabiu, malując je rą- 
cznie. Z (hwilą oczywiście, kiedy wytwo­
rzyła sią tecnniką drzbworytnictwa i coraz 
więcej powstawało drukarni, również i 
wygląd k art zmienił sią także; Znane 
są wypadki, że niektórzy monarchowie za­
mawiali u wielkich malarzy rącznie : lalo- 
wane karty, w których poszczególne figu­
ry  posiadały rysy osób współczesnych. 
Dzisiaj gdy publiczność zapomniała już co 
oznaczają kolory i jaka jest ich geneza, 
stały  sil Karty stereotypowe, we wszyst­
kich nieomal krajach pusiadają taki sam 
wygląd, i prawie niczem sią od siebie nie 
różnią.

„ P I  HT D  E 1 1 6
pros. rl. do mycia 3 3070

„B43somity środek zastępujący mydło 
Produkcja „Jat-od" Tarnów.

D K ł Z E W O  U i t r k ł a O W E
sząlówka 13,20 i 26 m/m, stolarka 32 i 51 m/m 

me s k ł a d u  sprzedaje^
B .  r  w a B O i a /  y t (  i  » K a  

składy drzewne 
Kraków, ul. Warszawska 31 a, Tel. 113-35,

Esencje do lemoniady
do kwasów, soków i lodów* malinowa, 
cytrynowa, pomarańczowa, ananaso­
wa, rumowa, waniliowa i inne gatun­
ki. Pasty, olejki owocowe, kumaryna, 

wanilina, barwniki. 718Jc
S I L E M ) , m m ,  G ę s ia  31 b e z  m e r y  m . o

STEF
zawsze czekam — 
Nel. 12105

Dziei.nik rozporządzeń 
>eralnego Gubernatora.

(==) Kraków, 17 kwietnia. Ukazał sią no­
wy Dziennik Rozporządzeń Generalnego 
Gubernatora nr. 25 z dnia 12 kwietnia 
1940 r., który zawiera: Rozporządzenie o 
zmianie rozporządzenia z dn. 15 grudnia 
1939 r, o Banku Emisyjnym w Polsce, 
rozporządzenie o Urzędzie Nadzoru Banko- 
./ego dla Gen. Gubernatorstwa, rozporzą­
dzenie o prawie zastawu na ow cacr dli 
dostawcy zasiewów i  nawozów, oraz III. 
rozporządzenie o przedłużeniu terminów 
prawa wekslowego i czekowego.

Powyższy numer Dziennika Rozporzą­
dzeń można nabywać w urzędzie wyda­
wniczym Dziennika Kraków 1. skrytka 
pocztowa liO. Abonenci z Gen. Guberna­
torstwa mogą wpłacać ceną prenumeraty 
na pocztowe konto czekowe Warszawa 
nr. 400.

Bezmięsne dni w Warszawie.
Warszawa, 17 kwietnia- — Pełnomocnik 

szefa okręgu na miasto Warszawą wydał 
zarządzenie, ust' Rawiające w Warszawio 
dwa dni bezmiąsno w tygodniu, mianowi­
cie W tb fk l i piątki.

W dniach tych w jatkach nie wolno 
sprzedawać mięsa i wyrobów mięsnych, w 
jadłodajniach zaś nie wolno podawać dań 
mięsnych.

G R U Ź L IC A  P Ł U C
zaflegrolenie, naw et a w tr w e lą  ssi-Ae. katary żołą­
dka, k»i lięnie tó lc to y e  żółtaczką, choroby meret 
t wątroby, wyleczą epói y l,k  za jranioauy Plnuz—• 
Salwator leczy pi d gwarancja *a zwrotem pieniędzy. 
Przyjęcia chorych od 9—12 3—6, w niedziel. 9—12. 
prawdziwy Plama—Salw ator, specyfik zagraniczny, 
uznany przez słynnych lekarzy jako środeu nieza- 
-„■pdaj - fc w ai-nitowany. — Obetnie awenieciojr, La­
boratorium: Kraków, ulica Długa 49, mletzkanlo 1, 

Porady dla chorych bezpłatnie. 642‘t

Ż A R Ó W K I
hurtownie po cenach fabrycznych 11982

Biuro Handlowe M  Coghen
Kraków, Fotockieyo 12, telefon 120-83

Sygn. X  Km. 871/37. D nia 15 marca. 1940. —  
Obwieszczenie o licytacji nieruchomości. Komm^lk 
Sadu Grodzkiego w Krakowie Rew. X T zav. \iaaw ia . 
że dnia 15 Maja 3940 r. o  godz. 10 w Sądz> lirocR- 
‘•im w Krakowie ul. Starowiślna 13, sala Nr. 8 8 I I  p. 
odbąuzie aie licytacyjna sprzedaż nieruchumości na­
leżącej do dłużnii.ói. Pawła SfuJora i K atarzy ../ 
S en d o i. 1) lv h . 96 ks, gr. gm. kat. Branice -.eta 
i  łąki ó obszarze 25.702 n*. Na parceli bud. ikat. 
2Jb stoi dom Z drzewa zbudowany, strzechą kryty, 
stary i  zniszczony, mieszczący w sobie 2 izby m iesz­
kalne, 1 kuchnie, 2 stajnie, 1 komorą i sień  przeebo- 
dową, obok stodole słom ą kryto zniszczona, oraz 360 
drzemek owocowych i  600 krzewów agreetu i porze­
czek- zaś należącej do K am rzyny Senuor nierucho­
m ości a  to: 3) Lwh. 583 ks. gr. g n. kat. Branice 
rola o obszarze 10.990 m*. Nieruchomości oszaco- 
w are zostrlr , a  to: Realność ad ’ ) na kwotą 4.30“ zt, 
cena wyw ołania 3.606.75 zł. Realui 5ń id 2) na kwotą 
1.424 zł, cena w yw ołnia 1.068, itekojm ia ud 1) w  
kwocie 481 zł, ad 2) w kwooie 142. 0 zł. —  Komornik 
Sadu Grodzkiego: Stanisław  Woźniak. 32028

HILDA
czekam na Ciebi 1 
o godz. 5-tej w 
Cnkierni x3uro- 
pejskiej Romek, 

1x959

DOBRZE
sprzedasz zbądne 
kupisz potxzebne, 
w zyw ają: bez zo. 
bowląz inia goli. 
dnegr aryjezykn  
Krakan — P<wt- 
faol 89 — „Kon. 
oesalotiirtOb G»- 
werberound".

1X955

PRASOWANIE!
rtparacj garde­
roby, solidnie. — 
Sw Marka 20, 
I  p„ ganek.

11858

_ HEMICZNA
pralnia 1 farbiar. 
xia Stanisława  
W italskiegu, oen- 
trala: Kro.rodn - 
ska 70, filie- Srf. 
Krzyża x2, Wro. 
cia-.ska 12a, Jó . 
zefiuskaO — w y­
konuje wszelkie 
roboty '  zaarei 
ten wohodząpe po 
ceuaęh iimiarko. 
wanych. 11893

MASZYNY 
DO PISANIA

naprawia, rekon. 
siruuje specjali- 
o a i pebow.cz — 
n. aków, Pelioja- 
nek 21. 11472

PAND
„znajomego", 
który przez „po­
myłką" zabrał 
—o;ą teczką 
kluczami urząno 
wemi, pieczątką 
osobistą z okula­
rami i Przybora­
mi do golenia s 
Restauracji Ku 
czmierczyka 
dnin i i  bm. .. 
południe nprzej 
mie proszą o ud- 
danie i zaw ilsze, 
n ic  na tern sa 
meni miejscu -  
lub oddanie K ie  
r„ wnikowi „Pa­
nu Stasiowi". Li- 
czą na uczclwoś 
I. K. 12125

w

SPÓLNUCd
z 30 tysiącam i do 
kcjnple nego w y­
kończenia O1 mu 
piętrowego 2-mie. 
_;kaniowegu n 
Krakowie poszn 
kują. Zgłoszenia 
Goniec K jako w 
ski, Kraków. „Nr 
1 3103". 3*108

ULOKUJ-,
do 450.u0b lub m i. 
pią jakieś orzed. 
siąbiorstwo. — 
Zgłoszenia: Go.
mcc KrakowsU, 
Kraków, „Nr.
1211V . 12115

PRZYJMUJĘ
różne rzeczy do 
ązycia na m aszy­
nie. Tbpoluws 17 
ni. 5.

70.000 ZŁOTYCH
Sfinanoują krót. 
KOt.i-walą korzy­
stną tian„akeją. 
Zgłoszenia: Go.
nieć Krak., R f -  
ków. „Nr 12073’'.

12073

raaOTOWIE
eleki —ezne przy 
Zakładzie Klek- 
trotechnieznym— 
Jakub Gabaja — 
Kraków, św. J a ­
na 13. 12320

DENTYSTYCZ-
NY

2,,-kład —  Kra­
ków-, ul: Krupni­
cza 10 czynny.— 
Godziny nrzyjod 
9- 1 i  5 -7 .

12135

UNIEWAŻNIAM
zgubiony Dy] tom 
mechanika, na­
zwisko Marjan 
W iewiórowski, — 
Kraków, Cbojim- 
=k" 30 120-94

UNIEWAŻNIAM
dowód osobisty. 
v -  łany ’ ui na- 
zwisko Filipowicz 
Longin, nroelzony 
30. XI. 1919 r.

708k

ROBOTY
rączne, b ltzk i je- 
awabne, swetry, 
skarpetki: W alie, 
10 we — Kragów, 
Krzywa 12, par­
ter. 9855

TANOWIE
Brzytwy ostrzw 
donajw rai i irszor 
skóry Szlifiernia  
MyszLowskt, Die- 
tlowska 46. 11426

PORTI EL
dokumentami za, 
gubił wysiedlo­
ny — robota. Od­
dać, WyuagrodZe. 
nie: Bródka. —< 
Marka 18/8.

•2025
UNIEWAŻNIAM

zgubioną kartą 
chiebową i euki o. 
wa Nr, 3443, kia. 
rj« Jagło, Kra­
ków. 12066

SO
do 70.000 zł. z ło . 
żą zartiff do do­
brze p.-^peru.ią- 
eego przedsiąbWf- 
stwa, fabryki lub  
bano tu większe. 
Bo jako spolnik. 
Goniec Krakow­
ski. Kraków, „Nr  
3‘>068". 12068

ALP' il-lN
uiozH woduj śro­
dek ao pielągna* 
oji rło ńr w/g. 
ś M w w  prof. dr. 
BrucK.' J o  nu- 
b je ir  we w szyst­
kich aptekach ł  
drogerjacu. Wy* 
twórnia Mąłopol. 
ska Fabryka B. 
Matnia, Kraków.

5771C

SĄDOkręgowy w No. wym Sączu 5-ga 
kwietnia IW .I T, 29/39 Bdykt, 
Skoczeń J ó z u f ,— 
syn Józefa i K a. 
tarzyny A dam ­
czyk. urodzony 10 
lutego 1895 r-  J t , 
Nawojówce, pow. 
Nowy Sąożt' — 
odszedi us wojną 
w v, 1914 I od to­
go czasu n ie dał 
o sobie żadnej 
wiadomości. —  
Wdrażając postą.
'p iwanie oelem 11- 
znania go za  
zmarłego, wzywa  

' s a  udzielenia 
_ nim wióaomi ■ 
le i. Po 6 m iesią­
cach rydape zo­
stanie or-e ui.ie.

7l2k

NOSZONA
meską garderobo 
kupują płace do. 
D.z» ul. Gazowa 
l l / ló .  11898

AUTO
ci-Z-rowc dc wy­
najęcia na tury. 
Terlecki Fiu ■ 
j»*>sga 55, tele­
fon 1J0-2C. 11909

PIOTR BERZINS.

BłękitM < a t n o c

m J  k m y m i e m  g r y ,
8) — —

iń ąI frak x powiesił go w swafie, po- 
oaom przeszedł do łazienki. Jenny myślą, 
la, ze zaols ^.korzystać z okazji i wymknie 
sią na korytarz,_ g-dy w tern poozuła nie- 
nosne swądzemą w nosie. Chciała za 

wszelką ceną uniknąć kichnięcia, ale nie 
dało sią. Kurz i pył, wydobywające sią 7 
ciężkich 1 zapewne dawno nie trzepanych 
zasłon okiennych dawał się tak we znaki, 
ią nie mogła powstrzymać sią. Głośne 

kichniecie wywołało Heresfoarda z ła/ńen- 
ki. WyUegl szybko, donadł drswi i za Qi- 
knął je na klucz, wyciągają, równocześni*-

;ły# rewolwer z ki!es®en , Obrzuci! okiem 
fezylnął ',aTlwaŻ5rws'zy f^ldińcą portjerą,

— Proszą natyehmia&i; wyjść — bo strze­
lam.

Jenny nie miała do wyboru. Drżąc tro- 
chą z.emocji a tlochą w  strachu, wysu­
nęła sią z za portjery i  stanęła oko w oko 
z nieprzyjacieł-ęm.

— Czego panienka tu szukał — zapytał 
®ią Heresford, wprowadzony w błąd stro­
jem Jenny.

— Niczego. — Odparła rezolutnie Jen­
ny. Stwierdziłam, ią w port jerach jest 
coś nie w pmządku i; chcia łam naprawić. 
w, tej chwili właśnie pan wszedł. Miałam 
andzoeje - m  wymkną sią z pokoju, gdy

pan pójdzie do łazienki, ale to ki<:hniącie 
zdradziło mnie. Przepraszam pana bardzo, 
a teraz pozwoli pan, że odejdą do swojej 
roboty.
. — O nie, xxioja mała. Może kogo innego 
wpro wadziła Byś w błąd, ale nie mnw; Kto 
wie, czy ty jesteś naprawdę pokojówką. 
Zaraz sią .zapyta/uiy.

— Proszą bardzo, — Jenny poczuła sną 
już lepiej, gdyż miała nadzieją, źe ząrząd 
hotelu wyratuje ją  z opresji.

— Hm. To podejrzane, że tak prędko go­
dzisz sią na śledztwo. W każdym razie 
proszą tu siąść na krześle. — Wskazał rę­
ką uzbrojoną w rewolwer jeden z foteli.^ ^

Jenny nie miałą wyboru. Musiała usiąść 
na krześle, poczem Heresford wyciągnął 
% szafy długi sznur, zauważony zresztą 
już uprzednio przez Jenny i skrępował ją  
solidnie. PMem spokojnie odłożył rewol­
wer na stolik przy łóżku i zapalił papie, 
rosą.

— Twarzyczka pani wydaje mi sie skądo 
znajomą. Zaraz, z/araz, gdzie ją  i>anią już 
widziałem. W każdym razie nie jest pani 
woale pokojówką. Głową dałbym za to, że 
jeszcze dziś wieczorem spotkalibyśmy sią 
w zupełnie innych warunkach,

— Ma pan racją — zabrzmiał nagle ob­
cy, męski gło» od strony łóżka. — Widzie­
liśmy sią juz dzisiaj wieczorem.

Jenny przerażona spojrzała w kąt i_ ze 
zdziwieniem stwierdziła, że z pod łóżka 
wychodzi Hol mon, trzymając w ręce '& 
wotwer, lei komyślniw położny int stoliku 
przez Heresiorda.

—■ A teraz ja poproszą pana, żeby pan 
usiadł ną' tamtym fotelu i ja  panu zgo­
tują taka samą przyjemność, jaka pan 
zgotował mojej znajomej. Proszę bardzo, !

Heresford próbował sią rzucić na Hol 
mana, ale ten z mmjsca sparaliżował ruchy 
nieprzyjaciela.

-r  Chyba pan najlepiej wie,, że tfn  re­
wolwer, zabezpieczony, jak ./idzą tłumi­
kiem, strzeli cichutko i nikt sie nie dowie, 
kto właściwie skrócił dni pańskiego nędz­
nego żywota. Radzą więc nie stawiać 
oporu.

Heresfora usiadł na wskazanym fotelu, 
a Holman, nie wypuszczając rewolweru 
z dłoni, iiwolnił Jenny z więzów, poczem 
tym samym sznurem skrępował opry- 
szką.

— No, a teraz może pani spokojne zba­
dać cały pokój, jeśli pani zechce. Wiedzia­
łem. że panią tu spotkam i prz< widziałem 
także, że to wszystko może się źle skoń­
czyć.

•lenny nie wiedziała, czy ma się rozpH 
kaó z wielkiego zdenerwowania. Czy też 
roześmiać się z radości. Ostatecznie jed- 
nak zabrała sie do przeszukiwania poko­
ju. Niestety nic podejrzanego znaleźć się 
nie dąło. Wprawdzie w stoliku nocnym 
znajdował się plan hotelu, h i  którym 
oznaczony był specjalni M zrakiem pokój 
księżnej EagaJupow. ale to samo nie da­
wało jeszcze powodów do oskarżenia.

—- Co teraz zrobimyf — spytała się Jen­
ny swego towarzysza, kiedy przeszukiwa­
nia pokoju zostały już ukończone.

— A więc jednak choe pani skorzystać 
z mej pomocy — drwił Holman.

— Skoro nie ma n innego wyjścia, to co 
zrobię? Muszę tfu przyznać, ie  dzisiaj 
znalazł się n<m bardzo na miejscu.

— O Jennyl
■=> Prorzę, doić romansów. Mylimy na-,

czej o tern, co zrobić z panem Heresdui-
f<im-

— Mam wrażenie, że me zaszkodzi mu tu 
dzień pobytu bez jedzenia. A może 1 iresztą 
ktoś z jego towarzyszy przyjdzie tu i  u- 
wolni no z wiązów.

— Tak, ale co wtedy z nami się stnnk ?
— Jak  to co? Przecież ckyba zarząd ho­

telu...
— Wie pam co — przerwał* -Teamy — 20- 

stawmy^ go rzeczywiście tutaj. Mamy kilka 
rodzin czasu do namysłu, do rana. Uwże 
do tego czasu jeszcze wiele się gmienić.

— Może pani ma rację, ale na wszelki 
w ypadek trzeba zbadać kieszenie tego 
pana-

W oczach Heresdorfa pojawił się błysk 
wściekłości.

— Jakiem prawem przeglądacie moja 
mieszkanie. Zawołam policję.

— Nie mam nie przeciwko temu, a teraz 
pozwoli pan, że ~dęgnę do pańskich kie­
szeni.

Zdumionym oczom pary nowych przyja­
ciół ukazał sią wspaniały naszyjnik bry­
lantowy, który jeszcze godzinę temu zdo­
bił szyję księżnej.

— »)! Widzą, że się pan pospieszył. Cie­
kaw jestem, co teraz robi księżna?

— To pana nic nie obchodzi. Podaro­
wała mi ten drobiazg za miły wieczór,

— No, w tę bajeczkę to tylko dziecka 
może uwierzyć. Na wszulki wypadek za­
bierzemy ten drobiazg i  oddamy go ic ' 
nej. Zobaczymy co ona powie nam na te

— Protestuję!...
— Proszę bardzo.

ICiąg dalszy nastąpił
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M F R L E  poleca D O M  S P R Z E D A Ż Y  ul. Podwale 7
KRASOWSKI Klin SZKŁA
Kraków, ul. Lipowa 3,

te le fo n  17 i -b 3  

dostarcza, fla s zk i, o raz skupuje  
w  każde j ilości białą i półbiałą 
ssss s tłu c zk ą  szkla ną .

Przedsiębiorstwo Oehor.-malarshie 
lakiernicze, szyldowe, szklarskie 

i ren.ontowa

Koi Hihuzshi i Spi
Kraków, Basztowa i0, tek. 159-Ub
W ykonuje wszelkie roboty i re­
monty po najtańszych cenach

565k

F f i l a i e U i  i-
Sprzedaję pojedyócze znaczki 
-  serji General Gouvernement. 
Biuro „GLO BUS" —  Kraków, 
Zyblikiewicza 8, m. t .  715k

' IDOWBIEI TERMOSY
najkorzystniej kupisz 

w Firmie
S TA N IS ŁA W  DO BIJA

Kraków, Szewska 24.
12072

K o m p r e s o rP
a m o n ja k a ln y

z urządzeniem do wyrobu
LODU SZTUCZNEGO

sprzedamy zaraz 
Kraków,, św. Gertrudy 4

b 8 f »  fabryki. 714k

W o l n e
p o s a d y

UCZNIÓW
do zawodu ślu­
sarskiego przyj, 
rnto Zarząd Ko­
m isaryczny fmy  
Waehs, Kraków, 
Lwowska 2.

11958

D LA
re/percc-i -szj bow- 
ców poszukuje się 
10 stolarzy, 10 
ślusarzy. Pie-w- 
szeństwO m ają ci, 
którzy zatrudnię 
n i byli przy bu­
l w i e  szybowców  
głoszenia wraz 

■ życiorysem  ni d 
s  dać należy pod 
adresem:. „F. M. 
Mielec, „Postia- 
geind". 713k

4

F R Y Z JE R K Ę
przyjmie zaraz 
Zakład fryzjer­
ski. Kraków, Sta­
row iślna 57.

12056

SŁU Ż Ą C A
do wszystkiego  
potrzebna zaraz. 
Zgłoszenia: „Bar" 
Kazim ierza W iel­
kiego. 142. 12079

K p N G Y P IE N T A
(ką) przynajmniej 
jednoroczna prak­
tyka udwokaeka. 
przyjm ie zaraz 
adwokat n a  pro­
w incji. Zgłosze­
n ia  proszą kiero­
wać: Goniec, E ra- 
kowKiki, Kraków, 
„Nr. 12682“.

12082

LE K A R Z A - .
dentysty lub den­
tysty  nprawnio. 
nego poszukuję 
Za.az, Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
12099“. 12099

P O S ZU K U JĘ
uczciwego do ko­
nia i  pomocy o- 
grodniezej. Zgło­
szenia: Traków, 
A leja  Słow ackie, 
go 34 m. 7.

H088

K U C H A R K A
(kucharz) — do 
dworu koło Kra­
kowa potrzebna, 
zgłoszenia odpi­
sy świadectw do 
„Gońca Krakow­
skiego" Kraków, 
pod „Nr. *217ii".

1217-3

PO TR ZEB N Y
cukiernik. Zgło­
szenia z warun- 
i  am . — Goniec 
Krakowski, Kra­
ków, „Nr. 12123“.

RZĄDCA,
wiek średni, sn . 
mienny, obowiąz­
kowy, — 14 lat 
praktyki w wzo­
rowo prowadzo­
nych majątkach, 
poszukuje posady 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak. Kra. 
ków, „Nr. 1*761" 

11761

P R A W N IK
młody, katolik, 
język niem iecki, 
praktyka admini­
stracyjna, refe­
rencje, przyjmie 
jakiekolwiek za­
jęcie. Wiadomość 
Com:“c Krakow­
ski, Kraików, „Nr 
12047". 12047

U R Z ĘD N IK
pryw. (b. zaw. 
of. intdr.), lat 44, 
aryjczyk, ze zna­
jomością niem ie. 
ckiego, przyjmie 
posadą przędnika 
adm.-gosp., obej­
mie przedstawi­
cielstwo, agentr 
rę, , iministracją 
domów, e .rent. 
magazyniera. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra. 
ków, „Nr. 12058" 

12058

T E C H N IK .
dentysta, pracu­
jący tamoć zielnie 
w. technice i ope. 
r itywie, poszu­
kuje pracy, chęt. 
nie na prowincję. 
Zgłoszenia: Go-

O GR O DN IK
kaw aler potrzeb­
ny zaraz. Zgło­
szenia: Kraków, 
nl. Harosrska 10.

12090

niee Krak., Kra­
ków, „Nr. 12076“ 

12076

SZOFER
zawodowy poszu­
kuje pracy. Zgło. 
szenia: Gonieo 
Krakowski, Kra. 
ków, „Nr. 12098“.

12098

F R Y Z JE R K A ,
dobra siła  potrze­
bna d zaraz Za­
kład fryzjerski, 
Potockiego 1.

12092 P IE L Ę G N IA R -

K A S JE R K A
zostanie przyjęta  
do hartowni. — 
K aucja pożądana. 
Zgłoszenia listo ­
w nie Goniec 
Krakowski, K ra. 
ków, „H i. 12158".

12158

niemowląt, pa­
nienka uczciwa, 
sumienna, praco, 
wita, znająca  
szycie, robótki — 
poszukuje posady 
Gonieo Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
12160". 12160

P A N IE N K Ę
od lat 15 „o..mą 
na wieś (letni­
sko', za utrzyma­
nie, pomoc w do. 
mu. Goniec Kra­
kowski, Kraków 
.N r. 12721".

12121

K O W A L.
ślusarz, Polak, 
aryjczyk. znajo­
mość jeżyka nie. 
mieekiego. szuka 
posady. Zgłosze­
nia: Smoleńsk 2, 
n. p. Gieneiała.

12158

F R Y Z JE R
m< ski zdolny po­
szukuje posady 
ZLraz. — Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 12063".

12063

K u p n o

M A J.. /NĘ
do pisania kupię 
okazyjnie. Sklep 
cukierniczy, Kra­
ków, Dietlowska 
46. 12097

K U P IĘ
parcelę budowla, 
uą, najchętniej 
Grzegórzki, Pod­
górze. Goniec 

Krakowski, Kra­
ków, „Nr. 12110".

12110

R O L L E IF L E X
aparat w b. rdzo 
dobrym stanie, 
nowy model, ku­
pie. Zgłoszenia: 
Goniee Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
12083". 12083

K U P IĘ
buty w dobrym  
stanie Nr. 43 iub 
44. — A leja Mie. 
kiewicza 59/2.

12085

TA P C Z A N ,
fu tro, ubranie, 
bieliznę, biżute- 
rję zakupi „Po­
spiech" Staro­
w iślna 21. 12154

U B I A I ’ 13
jasne, buciki 42 
nr. eleganckie, ko. 
stjum jasny ku­
pię. M ikołajska 6 
m. 4. 12151

P A TE FO N
kupię — oraz pia_ 
nino. maszynę", 
tapcza* lustro
M ikołajska 6 m. 
4, I p 12152

K U P IĘ
w  bardzo dobrym 
stanie bluzeczki 
jedwabne oraz 
płaszcz jasny le­
tni. Osoba ś n  1- 
niego wzrostu,
bardzo azcznpła. 
Florjańska 25 — 
sklep. I2iń0

P A TE FO N ,
tapczan, żelazko 
elektryczne, ma­
szynę kupię. Sta. 
rowiślna 12/22, 
oficyna lewa.

12148

PŁASZC7.
damski, eleganc­
ki i  chłopięce u- 
branie, zarzutkę 
męską kupię, — 
Starowiś’na 12/22 
oficyna lewa.

12147

PI,ANINO
fortepian - -  kupi 
ksiądz. Zgłoszę- 
uia: Goniee Kra­
kowski, Kraków, 

Nr. 12144“.
12144

K U P IĘ
używaną tuchen- 
kę gazową. H ele. 
lów 25, m. 8.

12143

W IŚ L N A  0.
Już otwarto Sa­
lon K omisowy, 
is i- ie ją c y  od
1930 roku. Przyj, 
m ujemy w komis 
na dogodnych 
warunkach —
W iślna 9. 12141

K U P IM Y  ZA R A Z
parcele uzbrójc­
ie  pod budowę 
domów czynszo­
wych i w ill. — 
Przejmienr dłu­
g i i  obciążenia 
hipoteczne. Zgło- 

:enia: Kraków,
Starowiślna 28, 
„TJniversal“ co­
dziennie od 9—1 

od 3—6. Telefon 
129-37. 12136

A M A TO R
przyjezdny, ku­
puje perskie dy­
wany, obrazy i 
tym  podobne
przedmioty. P ła­
ci najwyższe ce­
ny. Zgłoszeni: : 
Sklep „Okazja, 
Kraków, Gołębia 
10. 12179

Z Ł O TE
K orony, mostki, 
stare zęby i  inne 
kupuje: M ikołaj­
ska 5, m. 5.

11995

K U P iĘ
używane 

przedmioty złote, 
bielizną, gardero­
bę, buty duże, o- 
hrazy: Kraków,
Szeweica 7/8.

120G0

SZA FY
biurowe. Murka, 
krzesła, inne n- 
rZądzenii biuro­
we kupię: „In­
formator", Kra 
ków, P ilarska 19.

663J-

K U P !'j
t a ,  ogródkiem, 
może być z dłu­
giem. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
sk i Kroków, „Nr 
12006". 12006

DOM
P A R C ELĘ,

przy wpłacie 50— 
70 „ysiący zło­
tych —  kupią 
bez pośrednika. — 
Zgłoszenia dokła. 
dne z opisem: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
12074". 12074

K U P IĘ
parcele lub do- 
mek w  Babce —  
m ożliwie blisko 
zakładu. — Cena 
5—lO .tys. W iado­
mość: Goni eo Kra 
kowski, Kraków, 
„Nr. 120-14".

12044

K U P U JĘ
stemplowane zna- 
ezki z przedru­
kiem Generał Gou 
reriieirient i pła­
cą połową nomi­
nalnej wartości. 
F ilatelia , — Kra­
ków, D ługa 14.

K U P U JĘ
noszoną garaero. 
be, obuwie, b ieli.
zne — Płace naj­
wyższe ceny: — 
Kraków, Staro­
w iślna 54, IV pie 
tro, m ieszkanie 
20, front. .Przy­
chodzę do domu 
bez zobowiązania 

11986

K U P U JĘ
garderobą mąską, 
obuwie — płacą 
dobrze. Sklep Ko. 
rnisowy, Bynek 
Główny 26 I p.

12127

1 Ę B Y
sztuczne stare 
korony — . most­
ki — kupują Kra­
ków, nl. Staszica 
l i  m. 1 popołu­
dniu. 12129

P IA N IN  J
fortepian, fishar. 
mon je kupi ksiądz 
zaraz. — Gonieo 
Krak., Kraków, 
„Nr. 12008".

12008 K A M IE N IC Ę
parcelą do 250.000 
gotówką — kuplą. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
Kraków, „Nr. 
12117". 12117

SZA FĘ,
kredens, zegarek, 
ubranie, obraz, 
pianino lnb krót­
ki fortepian ku­
pią: Karmelicka 
17, m. 9. 12007 'Y W A N ,

bie'izuą wszelką, 
.as meble za­

kupi Pośpiech", 
Starow iślna 21.

11436

K U P IĘ
jadalnie nowocze­
sną (kombinowa. 
na szafa z kre­
densem) Oferty 
z opisem, ceną. 
adresem: Gonieo 
Krak., Kraków, 
„Nr. 11983".

K U F IĘ
złotą biżuterją i 
brylantowy pier­
ścionek. — Płacą 
dobre eeny. Zy- 
blikiewiezi 8/2 — 
godzina 13—7 8.

12017

B IŻ U T E R JĘ
złotą kupie, naj­
lepiej zapłacę: — 
ul. Jabłonowskich 
7, m. 4, godzina 
11—1, 3—6.

12020

P IA N IN O
kupią, wy klueze- 
ni : :,ndlarze., — 
Goniec Kraków, 
ski Kraków „Nr. 
11133". 11133

M A R K I
pocztowe kupuje 
dziesieó la t ist­
n iejąca „F ilate. 
lia“, Bynek 9.

12023

F IL A T E L IS T O M
najkorzystniej 

spieniąża zbiory 
„Mundus", Kra­
ków, Bynek 37.

10717
M O TO C Y K L

kupie, —  dobry 
etam: Kraków, 
Olsza, Orkana 
38/1, miądzy 7—9 
wieezór. 12045

M EB LE
wszelkie kupuje, 
najwyższe eeny 
płaci gotówka — 
Hab Meblowa 
W iślna 4, parter.

.18 /6

S K LE P
papierowy kupie. 
Zgłoszenia: Szlak 
28, I p„ m. 9 o fi­
cyny, Kraków.-

12050
O B JE K T

fabryczny lub 
dom gotówką — 
500.000 złotych — 
kupią. Pośrednic­
two wynagrodzą. 
Zgłoszenia: Gq. 
niec Krakowski, 
Kraków, „Nr. 
12114". 12114

k u :  i ę
większą ilość bu 
raków pastew ­
nych: Knlczyk  
K arol, Kraków. 
Stara Olsza, Wol­
ności 54, telefon  
133-03. 12004

D Y W A N Y ,
kilim y kupi Dom 
Handlowo-Komi- 
sowy, Szpitalna, 
róg św. Tomasza.

12081

K U P IĘ
sypialnie solidną. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. 12071“ 

12071
Z Ł O TE

przedmioty, stare 
ząby kupią. F lo­
riańska 3/8.

12182

K U P IĘ
płaszczyk dla 
trzecflle! niego 

chłopca, stół orze­
chowy ciemny, 
rozkładany. Go­
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. 12035" 

12035

LO D O W N IĘ
elektryczną uży­
waną kupią. Go­
niec Krakowski, 
Kraków, ..Nr: 
12119". 12119B IU R K O

maszyną do pisa - 
nią — kupią. O- 
ferty  — „Goniec 
Krak., Kraków,. 
„Nr. 12174".

12174

K " P U J Ę
niośzoną gardero­
bą —- place naj­
wyższą cemą, na  
żądanie przycho­
dzą do domu: — 
Józefa 22, Was- 
seim an. 1202S

K U P IE
dom w Krakowie. 
Pośrednicy pożą­
dani. Oferty, 0 o. 
nieć Krakowski, 
Kraków, „Nr. 
12107". 12107

K U P IĘ
zaraz parce’ą lub 
domek, .oząść real 
nośei ■— gotówka  
25.000 — dopłata  
miesiącznie po 
1.000. Zgłoszenia 
Goniec Krakow­
sk i, Kraków, „Nr 
12037". 12037

S Y P IA L N IĘ
i jadalnią nowo­
czesną kupią ua-' 
tychmiast. Zgło­
szenia Kraków, 
Bynek gł. 39, m. 
4, od 2—4. 11960 u b r a n i a ,

bielizną noszoną 
kupują — na żą­
danie przychodzę 
do domu: Józefa  
42. m. 2. 11412

U W A G A '
Złoty pierścionek, 
obrąeżką, dewiz­
ką, zegarek ku­
pią — najlepiej 
zapłacą: ul. Ja­
giellońska 6a. m. 
7, miądzy godzi­
ną 9—1 i 2—6.

11938

Z Ł O TE
pierścionki, bran- 
zolety itp. kupią-v. 
Grodzka 2. m. 9, 
oficyny, I piątro.

11387
P A TE FO N

walizkowy, pły­
ty  — kupią. Le­
lew ela 9 m. 2.

11836

M ASZYNY
S TO LA R S K IE

kUDią. W iado- 
mość — „Goniec 
Krakowski" — 
Kraków, „Nr. 
12133“. 19133

TA P C Z A N
kupią. Zgłosze­
nia Rynek gł. ac 
m. 4 od 2— 4

11961
K U P IĘ

parcelą uzbrojo­
ną i liii dom ł
Krakowie -  go­
tówka natych­
miast. Zgłoszenia 

Adm inistracja . 
Gońca Krakow­
skiego, Kraków, 
„Nr. B20k!\

620k

TO K A R N IĘ
do metali 1 - 1 5
m. oraz frezarką 
uniwersalną ku­
pią. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski. Kraków, „Nr 
647k“. 647k

S TA R E  Z Ę B Y
kupuje i prze*a- 
bia Zaklai den­
tystyczny; Dietla 
GO 11427

K TO
ma do sprzedania 
lepszą garderobę, 
kilim y, patefony, 
aparat fotografi­
czny lub przed­
m ioty ze złota i 
srebra ‘— niech 
zgłosi się do 
Sklepu Kupna i 
Sprzedaży Rzeczy 
Okazyjnych, św. 
Krzyża 7. 11375

M ASZYN Y
do Szycia uży wa­
ne kupuje: Kri.
scher, Zwierzy­
niecka 6. 12104

WC R Kl
w większych Ilo. 
ściach kupię. — 
Zdzisław Drbout, 
Pijarska 11, I p.

12101

T A T A R A K U
korzenie w więk­
szych ilościach  
kupię. ZdżiSiaw 
Drbout, F ijarska  
U ,  I  P. 12102

BRZOZOW Ą
wodę w . w ięk­
szych ilościach  
kupię. Zdzisław 
Drbout, P ijarska  
11, I. p , 12100

K A M IE N IC Ę
parcelę obdłużo- 
ną kupię. Pośre­
dnictwo pożąda­
ne. Oferty: Go. 
uiec Krakowski, 
Kraków, „Nr.
12113". 12113.

TE R P E N TY N Ę ,
POKOST,

olej lniany kupię 
każ !ą ilość. Mi­
kulski, Basztowa 
10. 11234

K U P U JE
wszystko, sprze­
daje wszystko: 
Sklep „Okazja", 
Kraków, Gołębia 
10. 12180

F O R TE P IA N
k -zyżowy pancer­
ny piękny sprze­
dam. Starowiślna 
12/3?, oficyna le . 
wa. 12005

W Y C IA  5
kop?imany, paro­
wy, dwucylindró- 
wy, sprzeda M. 
Samsonowicz, — 
Dębica. 645k

ROW I B Y,
opony, części ro­
werowe, harmo­
nijki Hebnera po 
feca Krischer, — 
Kraków, Zwie­
rzyniecka 6.

10752

M ASZYNY
do szycia row t 
i okazyjne, igły, 
części do maszyn 
stale na składzie: 
K rischer — K ra­
ków, Zwierzynie­
cka 6. I 10753

A U TO
„Fiat 518“ 4-oso- 
bowe sprzedam, 
M. Samsonowicz, 
Dębica. . 646k

M ŁY Ń S K IT
maszyny Przybo­
ry wszelkiego roi 
dzaju dostarcza 
Zakład techniczny 
budowy młynów,, 
Kraków, Mazo­
wiecka 35. 9959

O K N A  NOW E
wys. 2.60, Sser. 
130, oraz stare 
drzwi tanie spr ,;e 
dam. Moll, t y ­
niecka 44, godz: 
2—5. 11744

T U T K I
papierosowe w ię- 
ksze ilości, bi­
bułki cygarnicz­
ki wiśniowe po- 
-eca „BN-A-EM" 
Karmelicki 58.

11267

NOW Y
kilim , obrus n- 
12 osób, suknię 
granatów ,, uży. 
ware - łóżeczko 
dziecinne sprze­
da: D ługa 22, m. 
5. 12051

P A TE FO N
luksusowy oka­
zyjn ie sprzedam. 
Emaus 14a m. 4, 
18—20. 12053

PRZEW ODY
elektryczne (ka­
b li)  pizepom. — 
Wiadomość w mie 
czarni. Pa ka 20 

12057

J A D A L N IĘ
mahoniową, sto­
lik  pod maszynę 
d ? pisania biur­
ko sprzed im: — 
Krowoderska 52.

12059

M ASZYN Ę
dó szycia sprze­
dam: K rovoder.
skn 21/1. 12060

. P A R C ELA
250 sążni, cena 
6.000 z ł.—  Prąd. 
nik Czb*wony: — 
Knlczyk Karol, 
Kraków, Stara 
Olsza, Wolności 
54, telefon 133-03.

T A S Y
ogniotrwałe — 
sprzeda Chrze­
ścijański Sklep 
Komisowy, Kra­
ków, św. Toma­
sza 30. 12171

DOMY
parcele sprztdaz. 
kupisz — najko­
rzystniej przez 
„Polonię", Kra­
ków, Zwierzynie­
cka 9. H859

D BH A ZY
A sentow icza, Sta- 
chiewieza, W oj. 
cieena Ko: saka, 

Chlebowska go 
K arpińskiego, 

Jaroszyńskiego i 
w iele innych — 
tanio sprzedam  
„Gwarancja" — 
Kraków, Staro­
w iślna 12. 12132

REKORD
do liczenia 4 
działauii — nowa 
1.880 — sprzeda 
Adamski, Kra­
ków, Szewska 24. 
I. p. 12134

7 IE M IA
rolna dwudziesto- 
pięciomorgowa,— 
bod Krakowem — 
120.000. — Poło­
wi domu dwupię­
trowego, nowobu. 
dowanego, 60.000. 
W ilię, nowobudo- 
dowaną, pełno, 
komfortową, o- 
g  6(1 55.000 —
sprzeda „Lokata" 
Kraków, Łoozow- 
ska 4. 12128

SPRZEDAM
Magiel, urządze­
nie sk ip o w e. — 
Kraków, Jadwi­
g i z Łobzowa 
U /a ' Halawowa.

12131

P A TE FO N
zegarek kieszon­
ko wy srebrny — 
sprzedam. Kra­
ków, Kasprowi­
cz 22/8. ,12132

H A R M Ó N JA
Hohnera, aparat 
fotograficzny — 
sprzeda n  Kra­
ków, Starowiślna 
12/22 ofic. lew a.

12163

O K A Z JA !
Dywany Siiraz 
125—220, Karak 
150—250 oraz kry 
ształy do wina - - 
tanio sprzedam. 
Kraków, Felicja, 
nek' 5 m. 2, Do- 
leżalowa. 12105

N A S IE N IE
y pachnące 

kadzidła 3 porcje 
b zł. piołunu zło­
tego mzekazem  
nadesłać: K m ie­
c ik , Zielonki, — 
Kraków. 12112

GOSPODYNI
każde] niezbędny 
jest m łynek uni­
wersalny do m ie­
lenia cukru na  
m ąeską cukrową, 
maku, korzeni, 
kasz, ziboża i t. p. 
do sprzedaży hur­
towej i detali-1 
ezn e j. poleca W. 
H alski, Kraków, 
Sukiennice 21-22.

12031

LIS A
srebrnego sprze­
dam: Topolowa
33, Sklep tytonio­
wy. 12030

LIS,
„Kamczatka" ta­
nio d » sprzeda­
nia. Sklep Korni, 
sowy, Floriańska 
7. 12161

ROW ER
damski i  męski, 
nowy, dc sprze*, 
dania. Kraków — 
Florjańska 0, m. 
15 of. 11829

S U K N IĄ
ślubna, kredens 
pokojowy, sprze. 
dam. — Szewska 
14/8, oglądać mo­
żna 2 -5 .  12181

O B R A ZY:
Krzesz i, K otowi. 
cza, Bieszczada, 

Fabijaóskiego, 
Turka. Maczyń- 
skiego oraz pate­
fon sprzedam. — 
M ikołajska 9 m- 
6, godz. ny 3—4.

12118

U B R A N IE ,
futro, kiłim, bro. 
szkę, firanko — 
sprzeda „Po­
spiech", Staro- 
wiśln a 21. 12155

SPRZEDAM
płas: cze męski, 
damski, suknie, 
frak kostjum, 
kryrztały walizę, 
patefon, nakrycie 
stołowe. Kraków. 
W ielopole 10, — 

12137

P A TE FO N
dwuspręży nowy, 
pierwszorzędny 

głos, sprzedam. — 
Kraków, Wielo 
pole 10, Wyrwicz, 

12139

B -D E R M A Y E R
inkrustowany — 
komplet, kanapa, 
stół, 6 krzeseł, 2 
fotele, sprzedam. 
A l. Słowackiego 
5'2, m. 10, I  p. — 
Oglądać 3—6 pop 

12149

M ASZYN Ę
do pisania biuro­
wą „Smith Bross" 
Sprzedam. Staro, 
w iślna *2/22, ofi. 
oyne lewa,

12146

P A R C ELA
100Q sążni, Wola 
Juotowska, 40 zł 
sążeń, sprzedam. 
Arct, Kraków, 
Floriańska 18.

12116

FU TR O
damskie, lisa  nie­
bieskiego. oraz 
m ongolskiego — 
sprzedam. Kra­
ków, W ielopole 
10, W yrwfcz.

12138

O K A Z JA !
Dom murowany 
up*zemy słowiony  
dwupiętrowy, 
prawo nadbudo. 
wy, bardzo soli­
dny, duży ogrod 
sprzedam natych. 
m iast — 150.000. 
Dom dwudziesto- 
ubiknejowy no 
wómurowany, — 
niewy kończ: ny 
prz; ramwaj a — 
82.000, względnie 
połowa. Pensjo 
nat siedemnasto 
Ubikaejowy pod 
Krakorn tu, u- 
meblowany, go . 
tór, ka 42.000. — 
Kraków. Zamen­
hofa 8 m. 2.

12153

O K A Z Y JN IE
sprzedam kilka  
parcel dzielnica  
Kraków, Łobzów 
patefon walizko­
wy z płytam i. — 
Zgłoszenia: ul.
Strzelecka 7 m 2.

12177

SZKŁO 
O K IE N N E

z Huty ezczakow- 
Sikiej najlepszej 
jakości — 'dostar- 
za wagonowo i 
skrzyniam i zaró­
wno i o Kraiku wa. 
j ii k i  ma pro win­
cie.', na dogod­
nych warum] ach  
po cenach przy­
stępnych: Hur­
townia Szkła Jan 
Grzywacz, Kra­
ków, ul.. Sienna 
6, teł. Nr. 100-21.

11749

CENTRU*"
przy tramwaju — 
połowę' fcamieniii- 
?y dwumetrowej 
65.000 —  sprzeda 
„Informator", 
Kraków, Pijarska  
19. 6241.

ZG ŁO SZEN IA
sprzedaży kamie­
nie, w ill domów, 
pareeił, maj ątków, 
cosponamstw, — 
młytnów, tarta­
ków, faryk,przy* 
mujemy z każ­
dej miejscowości! 
Załatwiamy szyb­
ko! — Kontrakty 
bez trudności: — 
„Informator", — 
Kraików, Pajarfika 
19. —  Inform acje 
bezpłatnie. 664<k

SOLI
białej, szarej do­
starczę wagono­
wo do bażdi jm ie j  
ecowośei. Krótko- 
t —minuwy kre­
dyt możliwy! —  
Zgłoszenia: „In­
formator", K ra­
ków, Pijarska 79.

665k

ZA K O P A N E.
Dom m urowany, 
10 ubikacyi — 
50.000. —  Wiadó- 
" cść- Kubiński, 
Krupówki (Ka- 
wiatuiia Ziemiań­
ska). 697 K

C U K IE R N IC Y !
Yromnity do po­
m ad ©k, kistr-
ków, barw ik i- — 
Topolowa 10/3.

12038

P IA N IN U
krzyżowe, płyta 
metalowo - panr 
ceraa — yp-ze 
dam: Mikołajska 
6, I piętro (4)3 01,40

SPRZEDAM
ubranie, spodnie, 
plaszu* damski: 
Ul. św, Jana 3 
m. s. 12084

m a t r u m o

K U L T U R A L N Y ,
za-mo-żny przem y 
słow iec, przedsie 
b iorezy, zdrowy, 
bez nałogów , po­
godnego usposo­
bienia -  poślubi 
p iękną Parnią o 
podobnych w alo­
rach . Zgłoszenia: 
Goniec K raków , 
sk i, K raków , „N r 
12041-*. 12041

O ŻEN IĘ
się z w łaściciel­
ką  sklepu lub in ­
tra tn eg o  in teresu  
n a jch ę tn ie j z bez 
dzietną wdową, 
mam gotówkę, — 
k tó rą  mogę wło­
żyć do przed­
siębiorstw a. Zgło 
szenia — Goniec 
K rakow ski, K ra . 
ków, „ N r 11819“ .

11819

S Z A TY N K A
lait 29, poizna b ru­
n e ta  w celu  m a­
trym onialnym , do 
la t  35, dobrego 
e h a rak te ru , z'niż 
jazy oh afer, w,zrost 
w ysoki, n a  pusa- 
dzae. Gomiec K ra ­
kowski, K raków , 
„N r. 12048“ .

12048

K A W A L E R
la t  23, p o siad a ją ­
cy sklep, pozna 
skrom ną pan ien­
kę d la w spółpra­
cy — cel m atry - 
m onjałny . Zgło. 
sz.eni» nieanoni- 
mowe 7 fo to g ra ­
f ią : Goniec K ra 
k ow sk ', K raków , 
„N r. 12052“ .

12052

K A W A L E R
kat. la t  37 bez 
nałogów , p rze­
m ysłowiec Porno _ 
rzan in  — poślubi 
pannę do la t  30 
bez nałogów  —* 
zgrabną, m iłą 
b londynkę lub 
brunetkę z dobre, 
go domu — po­
sag  nie w ym aga­
ny. O ierty  w raz 
z fo to g ra fią , k tó . 
rą . sie bezwzgled. 
n ie  zw raca „G o­
niee K ra k .“ K ra ­
ków „N r. 12164“ .

12164

W ZROST
1,72, — uroda
m niejsza, wiek 
30, m a ją tek  zero, 
s tu d ja  un iw ersy ­
teckie, zam iłow a­
nie do n a tu ry  — 
nie lubi kaw iarń  
— szuka p rzy ja ­
ciela, nie K rako . 
wiamina w celu 
późniejszego m ał­
żeństw a. Zgło­
szenia: „Goniec
Krak.** K raków , 
„N r 11337“ .

11337

D W IE
dw udziestoletnie, 
z tem peram entem  
poznają  in te li­
gentnych, sym ­
patycznych do 
la t 40. Cel ma- 
trym onia lny . — 
Goniec K rakow ­
ski, K raków , „N r 
12091“ . 12091

SK AR BO W I EC
w czynnej służ­
bie poszukuje po­
koju  * kuchnią, 
m ożliwie kom fort, 
s ta rsz a  kam ieui- 
ca. Zgłoszenia: 
Goniec K raków  - 
sk i, K raków , „N r 
12043“ . 12043

POKÓJ
piękny, um eblo­
w any, z kom for 
tern, używ aniem  

łazienki (ul. P ił­
sudskiego) wy­
najm ę solidnem u 
panu. — W iado­
mość: — Goniec 
K rakow ski K ra ­
ków. „N r 11828“

W Ł A Ś C IC IE LE
realności, zg ła ­
szajcie wolne 
m ieszkania bez­
p ła tn ie  do N aj­
starszego B iura 
Szachow ska, J a ­
g iellońska 10/6.

11571

DO
wynajęcia zaraz 
duży umeblowa­
ny pokój dla je­
dnego pracujące 
go pana — Kra­
ków, Zacisze 14 
m. 2. 12166

NOCLEGI
śródm ieście, K ra ­
ków, A snyka 5 
I I  p iętro , K o­
w alska. 12172

NOCLEGI
wolne — in io r- 
m acje: Sławków, 
ska 4/4. 12016

DW ÓC H
pokoi lub pokoju 
z kuchnią w śród. 
m ieścin poszu­
kuje m ałżeństwo 
bezdzietne, solid­
ne — k au c ja  łub 
czynsz z góry. 
Goniec K rakow ­
ski, K raków , „N r 
12062“ . 12062

POKOJU
um eblowanego 

z osobnem ' w ej­
ściem, n iedaleko 
dw orca, poszuku. 
ję  dobry p łatn ik . 
Z głoszenia: Go­
niec K rak., K ra , 
ków, „N r. 12069“ 

12069

P O SZU K U JĄ
pokoju dwie u- 
rzedniczki, śród ­
m ieście — zaraz. 
Z głoszenia: Go­
niec K rakow ski, 
K raków , „Nr,
12103“ . 12103

W O LNE
m ieszka Li,a, po­
koje, noclegi, lo­
kale — zg łasza j­
cie bezpłatn ie 1 — 

W ynajm ujem y 
solidnym  p ła tn i 
kom. B iuro  „F i- 
ducia** Mgr. To 
tosia, F lo riańska  
3. 12106

SZUKAM
w śródm ieściu lo­
kalu  na pracow ­
nie ślusarską , — 
dam odstępne. — 
Z głoszenia: Go­
niec K rakow ski. 
K raków , „N r. 
12124“ . 12124

POKÓJ
um eblow any, oso­
bne wejście, uży­
cie łazienki. — 
U rzędnicza 57 

12a. 12183

POKÓJ
um eblow any dla 
1—2 panów, oso­
bny wchód — od 
gospodarza: H el­
ci ów 7. 12033

LO K A L
sklepow y wolny: 
K raków , U jejskie 
gu 11, dozorca.

12054

n a u h a  
i u / y c h o u j a n i e

D W IE
a rty s tk i poszu 
k u ją  nauczyciela 
języka fran c u ­
skiego,, ul. Bato. 
rego 22, ra. 2.

11950

MARCZEW­
S K IEG O

akadem icki kurs 
niem ieck-po ta k i ej 
s ten o g rafji (języ. 
ka). m aszynopis. 
m a: Rynek 9

12021

P O SZU K U JĘ
ko rep e ty to ra  dl a 
s tu d e n ta  1 - szej 
k lasy  g im n az ja l­
n e j. — K raków . 
Zgłoszenia: Topo­
low a 38, m. 3.

12046

K URSY
W IECZOR N E

niem ieckiego, — 
angielsk iego roz­
poczyna pedagog. 
Zapisy co dzień 
n ie: Szczepański 
7—9 12049

N IE M IE C K IE G O
jeżyka wyuczam, 
konw ersacja , t łu ­
m aczenia, poda­
nia, koresponden. 
e ja : Lelew ela 6, 
II/5 , 12067

G IM N A Z JA -
L IS T K A

s ie ro ta  — zajm ie 
sie uczeniem , wy 
chowaniem  dzie­
ci, um ie szyć, ee . 
row ać. Zgłosze­
n ia : Goniec K ra ­
kowski** K raków  
„N r 12167“

12167

L E K C JE ,
konw ersacje n ie ­
m ieckiego: Hele- 
lów 25, m. 8. \

12142

P O N IE D Z IA ŁE K
K u rs  s ten o g rafji, 
m aszynopism a — 
dwum iesięczny — 
otw ieraną: K ursy  
p rof. Nycza, Se­
nacka 6. Św iade­
ctwa. 11765

LA N CK O R O N A
podgórskie le tn i­
sko, m ała  willa, 
poleca niedrogie 
pokoje, utrzym a* 
nie lub bez. W ia­
domość: Groble 3 

4, 9—10 i 19— 
20. 12093

SĄD GRODZKI
w K rakow ie, — 
dn ia  14 lutego 
1940 r . f sygn . I. 
2. Ne. 669/39. — 
Na wniosek Dr. 
Bolesławy K aw e­
ckiej - S tarm aeho- 
wej zarządza się  
postępow anie ce­
lem um orzenia 
książeczki oszczę­
dnościowej Ko­
m unalnej K asy 
Oszez ę d n o ś ci M i a- 
s ta  K rakow a Nr. 
368473 (Dr. Bo­
lesław a Kaw ec­
ka- S ta  rm acho wa) 
■opiewającej na 
kwotę 450.90 zł., 
i wzywa- się  • po­
siadaczy te j k sią ­
żeczki, aby zgło­
s i l i  sw e p raw a do 
6 m iesięcy od 
•daty ogłoszenia 
tego wezwania. 
W  razie przeciw ­
nym  uznałby Sąd 
po bezskutecznym  
upływ ie tego czas 
okresu  w ym ienio­
n ą  książeczkę 
um orzoną. 12027

LECZY 
„P IN U Z A N “

pod g w arancją  
choroby płuc, 
gruźlicę, naw et 
zasta rza łą , zafle- 
gm ienie, kaszel, 
astm ę zadaw nio­
ną, choroby ne- 
nerk , w ątroby. — 
Leczy pod gw a­
ra n c ją  za zw ro­
tem  pieniędzy. — 
„Pinuzan**, w y­
próbow any przez 
P rofesorów  K li­
nik U niw ersytec­
kich, jako  środek 
skuteczny przy  
w szystkich cho. 
robach. Zw raca 
my uw agę wszy­
stk im  chorym , że 
praw dziw y „P i- 
nnzan** skuteczny 
przy  chorobach 
p łucnych, do na. 
bycia  ty lko  w La. 
bora to rium  P rzy ­
rodoleczniczym , 

K raków , S ta ry  
Rynek K leparski 
6. 12145

U W A G A !
Zam ów ienia na 
szybką dostawę 
k itu , fa rb y  „Ul- 
tram arinblau** -  
p rzy jm uje  przed­
staw iciel Prze. 
m ysłu w ielk iej 
Rzeszy — K ra  
ków , S iem iradz­
kiego 21/2.

12159

C H R O M U JE
n ik lu je  części ro. 
werowe, wózki 
dziecinne i n ap ra . 
w ia — ul. K azi­
m ierza W iełk. 21.

12096

ZAKO PAN E.
Zam ienię pensjo­
n a t  kom fortow y, 
12-pokojowy, so­
lidnie budowany, 
z urządzeniem  — 
przy . głów nej uli 
cy, a a  gospodar­
stw o rolne, pszen­
no . buraczane — 
z budynkam i, in ­
w entarzem , b li­
sko m iasta . — 
Zgłoszenia: B iu­
ro Zleceń „M or­
skie Oko“ . 707k

U N IE W A Ż N IA M
skradzione doku­
m enty  oraz k a r ­
ty  na  cuk ier, 
chleb i mięso, o- 
piew ające n a  n 
zw isko E lżb ie ty  
Zakrzew skiej.

12122

SĄD GRODZKI
w K rakow ie, dn. 
19 styczn ia  1940. 
Sygn. I  1 No, 
825/40. N a wnio« 
sek R aeneli Gold- 
m anow ej zarzą ­
dza się postępo1 
w anie celem um ó. 
rżen ia  bezim ien­
nego dowodu za ­
staw niczego ako. 
B anku Hipotecz. 
nego Oddział w 
K rakow ie Nr. 

41542 z daty  3 
kw ietn ia  1939 i 
wzywa się posia . 
daczy powyższe­
go dowodu, aby 
do 6 m iesięcy od 
daty  ogłoszenia 
tego w ezw ania 
zgłosili swe p ra ­
w a, gdyż w p rze­
ciwnym  raz ie  Sąd 
po bezskutecznym  
upływ ie tego cza­
sokresu uzna w y­
m ieniony dowód 
7,a  um orzony. Dr 
H. Gawaeki, sę­
dzia grodzki.

12184

JA S N O W ID Z .
P SYCHO GRA.

FOLOG
W om outh przepo. 
w iada przyszłość, 
opracow uje nieo­
m ylne horoskopy 
życiowe — przy ­
jęc ia  codziennie: 
K raków , ul. S tra ­
szewskiego 25 m. 
12, oficyna.

12178

S ŁY N N Y
m istrz  T ajem nej 
W iedzy, Peycho- 
grafolog - A»uTO- 
log — w yjaśn ia  
przeszłość, p rzy­
szłość — kradzie­
że choroby, zdo­
bycie m iłości —• 
w ykonuje indyw i­
dualne horosko. 
pyl!! P rzy jm u je : 
K raków , Szewska 
7/8. 11998

UDOSKONALO­
NE M ASZYN Y

do wyrobów ce­
m entowych, da­
chówek, gąsio­
rów, p ły t chodni­
kowych, posadź, 
kowych, kraw ęż­
ników, r u r  kan a­
lizacyjnych, cem­
brow in stndzien- 
nych —  w y ra b ia  
w ytw órnia  ma* 
szyn do w yro­
bów cem ento­
wych „M aszyno- 
bet“ — K lem eua 
J u ra , K en ty , * 
K reis B ie litz  (O- 
berschlesien). —* 
M aszyny w olna 
od op ła t celnych. 
In fo rm ac je  i  za* 
m ów ienia p rzy j- 
m nje osobiście w 
K rakow ie przy 
u l. G arbarsk ie j 
10 m. 4, eodzien. 
nie od 16 do 26 
kw ietn ia. Po tym  
term in ie  p rz y j­
m uje ty lk o  ja k  
d-otychczas w 
środy każdego 
tygodnia . W szel­
ką  koresponden­
cję skierow yw ać 
do K ent. 12975

P O SZU K U JĘ
spó ln ika do przed , 
s ięb iorstw a m o. 
nopolowego % k a ­
pitałem . Zgłosze­
n ia  listow nie — 
Gonieo K rakow ­
ski, K raków , „N r 
12157“ . 12157

DR
I.D Z IU R Z Y tiS K I
lekarz, p rzy jm u ­
je  obecnie w K ra ­
kowie, Pędzichów  
4, I  p. — przed­
tem  w P oznaniu .

12094

PHZEW OZY
tow arów  sam o­
chodem c iężaro ­
wym we w szyst­
kich k ie ru n k a c h
również w yjazdy  
na tu ry . Zgłosze­
n ia :  K raków , te ­
lefon 123-65.

5 -III T Y S IĘ C Y
włożę do przed­
sięb iorstw a prze­
m ysłowego lub. 
handlow ego. G o­
niec K rakow ski, 
K raków , „N r.12111“. 12111

Z G U B IŁA M
k a rtę  przem ysło­
w ą n a  sprzedaż 
detaliczną cu ­

kierków , w ydaną 
przez M a g istra t 
m. K rakow a, — 
Ul. W ielicka Nr. 
95, Zajdowa.

12109

SKRA D ZIO N O
w K rakow ie na; 
peronie dn ia  II* 
godzina 24 — to ­
rebkę dam ską z  
dowodami osobi­
stym , św iadec­
tw em  szezepenia 
n a  nazwisko Zo- 
f ji  P le w ołyński ej. 
P roszę o zw rot 
dowodów pod a* 
dresem : W arsza­
wa, u lica  Opa- 
czewska 34 c m. 
24. Dowody u n ie . 
w ażniam . 710 k

SĄD
Okręgowy, Nowy 
Sącs:, 11 kw ietn ia  
1940. Nr. Spldz. 
33. Z arządza sią 
w pisanie w re je ­
strze spółdzielni 
przy f irm ie  Spół­
dzielnia Spożyw­
ców „Robotnik** 
z odpow. u d z ia ła ­
mi w Nowym Są­
czu, że R ada Nad 
zorcza dnia 14-go 
m arca  1940 w y­
b ra ła  w m ięjsce 
G ustaw a Z atłoka . 
la  członkiem za­
rządu  A ndrzeja  
K udlika, zaś w 
m iejsce Zenona 
Borkow skiego S ta  
n isław a K uchow i­
cza. 71 lk

CHOROBY
weneryczne skór­
ne, żylaki bezo- 
peracyjnie, wady 
kosmetyczne le­
czy Dr Zbigniew  
Kukulski, obed- 
nie Kraków, S ie­
m iradzkiego 3, 
obok Domu
Zdrowia. 11664

P O SZU K U JĘ
dzierżaw y końce* 
sji w ódes^-sj. — 
O ferty : Gonieo
K rakow ski, K ra ­
ków, „N r. 12095“ , 

12095

.Wydawnictwo „Goniec Krakowski" Kraków, .Wielopole 1, — Telefony; 150-bp 150-61, 150-62.


